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 III NIEDZIELA WIELKANOCY 

Maryjny [image: image3.bmp]miesiąc
Maj rozpoczął się długim świętowaniem. Zbiegłby się i 1 m1j1, postrzeganie jako święto komunistyczne i 3 Maja, dopiero od niedawna  przywrócone, w nowej treści, jako święto państwowe i dzień wolny od pracy. Tego dnia oddajemy cześć Matce Boskiej Królowej Polski oraz wspominamy uchwalenie Konstytucji 3 maja.  Kult maryjny na ziemiach polskich rozwijał się żywiołowo, centrum była Jasna Góra z cudownym obrazem Czarnej Madonny. Tu przybywali pielgrzymi z Polski, z krajów ościennych. W tym i królowie. Za przykładem królów wędrowali hetmani, rycerstwo, i inne stany.

W czasach najazdu szwedzkiego, gdy wojska Karola Gustawa opanowały kraj, a król musiał szukać schronienia poza jego granicami z Jasnej Góry powiało nadzieją. Ona pod wodzą o. Augustyna Kordeckiego stawiła zbrojny opór. Zwycięstwo przypisywano wstawiennictwu Maryi. Bohaterska obrona Jasnej Góry skłoniła króla Jana Kazimierza, by1 kwietnia 1656 roku w katedrze lwowskiej złożył śluby, w których ogłosił Matkę Bożą Królową Korony Polskiej, oddając Jej w opiekę terytorium swego państwa, wojsko i wszystkich obywateli. 

Wówczas do Litanii dodano wezwanie: Królowo Korony Polskiej, módl się za nami. 8 września 1717 roku cudowny obraz Jasnogórskiej Madonny został ukoronowany koronami papieskimi. Była to pierwsza koronacja wizerunku Matki Boskiej, która odbyła się poza Rzymem. Tytuł Maryi Królowej Korony Polskiej znalazł się w zapisie konstytucji sejmowej z 1764 roku: „Rzeczpospolita Polska stwierdza, że jest do swojej Najświętszej Królowej Maryi Panny w Obrazie Częstochowskim cudami słynącym zawsze nabożna i Jej protekcji w potrzebach doznająca”.         Cd.  str. 2 

Intencja Misyjna

Za Kościoły partykularne w Azji, aby Duch Święty wzbudził w nich nowy zapał do ewangelizacji całego kontynentu.
Zaczęło się od Jerozolimy, gdy po Zesłaniu Ducha Świętego,  Apostołowie, już wpierw posłani „aż po krańce ziemi”, poszli również do Azji. Wiele wydarzeń opisanych w Dziejach Apostolskich wydarzyło się  tu, w  Małej Azji 

Na tym kontynencie w ciągu dwu tysięcy lat, było najwięcej misjonarzy i najwięcej męczenników - z najmniejszym sukcesem. Dziś w Azji jest najmniej chrześcijan. Porażka misji? Po ludzku można tak powiedzieć. Jednak - jak stwierdza Jan Paweł II w "Przekroczyć próg nadziei" - "metoda stosowania liczb jest w tej dziedzinie niewspółmierna. W Azji Kościoły partykularne nie mają przewagi ani znaczenia, ani przywilejów w społeczeństwie. Potrzebują nowej Pięćdziesiątnicy, dlatego Ojciec Święty zaprasza nas na nowo do Wieczernika, byśmy wraz z Maryją, modlili się dla nich o moc Ducha Świętego i nowy zapał do ewangelizacji całego kontynentu. 

Maryjny miesiąc    Dokończ. Ze str. 1 

W czasach rozbiorowych Polacy zaczęli przypominać sobie niezrealizowane w pełni śluby Jana Kazimierza., głównie środowiska Lwowa i Krakowa, głównie z inicjatywy biskupów Józefa Bilczewskiego i Józefa Pelczara. Władze zaborcze usuwały wezwania „Królowa Korony Polskiej” z wszelkich wydawnictw i modlitewników zastępując je np.  tytułem „Królowa Galicyjska”. Rosja wydała walkę obrazkom Matki Boskiej Częstochowskiej, Jednak najbardziej rygorystyczne przepisy wprowadziły Prusy. Walczono z pielgrzymkami do Częstochowy, usuwano z bibliotek publikacje o Królowej Korony Polskiej, ścigano procesami posiadanie i rozpowszechnianie obrazu jasnogórskiego. Komisarze obwodowi wypytywali sołtysów, czy księża odmawiając Litanię Loretańską pomijają wezwanie „Królowo Korony Polskiej, módl się za nami”. 

Jeszcze w 1903 roku sąd bytomski nakazał zniszczenie matryc książek, zawierających te niebezpieczne dla państwa pruskiego słowa. Z inicjatywy lwowskiego Bractwa N.M.P. Królo wej Korony Polskiej, papież Pius X w 1909 r. ustanowił święto Królowej Korony Polskiej dla diecezji lwowskiej i przemyskiej, polecając obchodzić je w pierwszą niedzielę maja. W 1914 r. obchody przeniesiono wpierw na 2 maja, wreszcie w 1924 r. 3 maja i rozciągnięto na wszystkie diecezje polskie, łącząc z rocznicą uchwalenia Konstytucji 3 maja.  

Po napaści w 1939 roku Niemiec na Polskę obchodzenie święta Królowej Korony Polskiej znów zostało zakazane. Nie uznawały go też  po drugiej wojnie światowej nowe władze Polski Ludowej. Dopiero upadek komunizmu w naszej ojczyźnie umożliwił przywrócenie mu rangi święta państwowego.
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Papież w Hiszpanii 
3 i 4 maja Jan Paweł II odbędzie krótką pielgrzymkę do Hiszpanii. Program przewiduje: 

Sobota, 3 maja 2003 r.

     Godz. 9.30 - Wylot z Rzymu do Madrytu. 12.00 - Przylot do Madrytu na lotnisko Barajas. Ceremonia powitania Godz. 17.30 - Spotkanie z premierem rządu w Madrycie.

Godz. 18.45 - Spotkanie z młodzieżą na lotnisku  w Madrycie. Organizatorzy spodziewa ją się ok. pół miliona młodych z całego kraju.


Niedziela, 4 maja 2003

Godz. 10.00 - Msza św. kanonizacyjna na placu Kolumba w Madrycie  


Największym problemem Kościoła hiszpań skiego jest szybko postępująca sekularyzacja społeczeństwa. Społeczeństwo oczekuje jednak na wypowiedzi Konferencji Episkopatu Hiszpanii w sprawach ważnych dla kraju, jak np. ostatni dokument w kwestii kraju Basków i terroryzmu ETA. Poważnym problemem kraju jest niski przyrost naturalny i szybkie starzenie się społeczeństwa. To odczuwa się w spadku liczby chrztów oraz powołań do życia kapłańskiego i zakonnego. Od Ojca Świętego oczekuje się słów zachęty i nadziei. w obliczu obecnej sytuacji światowej, zwłaszcza po ostatniej wojnie w Iraku. Papieski odważny sprzeciw wobec wojny z Irakiem odbił się szerokim echem w tutejszym społeczeństwie. 

Hasłem wizyty są słowa "Będziecie moimi świadkami". Takimi świadkami byli błogosławieni, którzy zostaną w niedzielę wyniesieni do godności świętych. Obrazują oni historię Kościoła hiszpańskiego pierwszej połowy XX wieku. Prześladowanie religijne, wojna domowa, odbudowa społeczna i moralna w okresie powojennym, Sobór Watykański II itd...  Dziś być świadkiem Chrystusa nie jest łatwo. Niekiedy wiarę próbuje się ograniczyć jedynie do sfery prywatnej. Trzeba być świadkami Chrystusa w miejscu pracy, w jakości wykonywanej pracy, w życiu politycznym, w biznesie... jednym słowem: wszędzie. 

Plakat z hasłem tegorocznej wizyty przedstawia Ojca Świętego opartego na krzyżu-pastorale. Ponieważ prasa i telewizja bardzo często zwracają uwagę jedynie na słabości Papieża, podkreślając jego zaawansowany wiek, przebyte choroby i operacje, trudności w poruszaniu się i w mówieniu, insynuuje się konieczność dymisji Papieża itd. - plakat przedstawiają Ojca Świętego pełnego energii i siły. Jan Paweł II jest świadkiem Chrystusa, ale jest też wymownym świadkiem tego, co może zrobić człowiek w podeszłym wieku w społeczeństwie, które raczej odsuwa ludzi starszych w cień. Pomimo wieku i 25 lat pontyfikatu, ciężkiej pracy i widocznego cierpienia, Ojciec Święty porywa innych, zwłaszcza młodych, swoim przykładem. Także człowiek starszy ma coś do zaoferowania współczesnemu społeczeństwu. Jest to ważne w krajach Europy Zachodniej, gdzie proces starzenia się jest bardzo widoczny. Wg@”NDz”.

Objawienia prywatne 
W historii było wiele objawień. Na objawieniu Chrystusa św. Marii Małgorzacie opiera  się nabożeństwo pierwszych piątków,  Znamuy objawienia maryjne w Guadalupe, La Salette, Lourdes, Fatimie, Gietrzwałdzie, Licheniu czy inne. Niektórym ukazywał się sam Jezus Chrystus, innym aniołowie lub święci. Są to wszystko objawienia prywatne. Katolik może je uznać, może odrzucić nie jest to sprawa wiary, jeśli już – to sprawa roztropności i wiarygodności świadectw.  Odrzucając nadal mam prawo uważać się za katolika, przyjmując – wcale nie jestem katolikiem wyższej klasy.  Kościół podchodzi do objawień prywatnych z wielką ostrożnością. Każdy przypadek bada, żadnego nie lekceważy. Większości nigdy nie uznał. Taka postawa Kościoła wywołuje u zwolenników niektórych nieuznanych objawień oburzenie, a nawet agresję.

W latach 1900- 1999 zarejestrowano na świe cie 386 zjawisk, nazywanych „objawieniami Matki Bożej”. Ile z nich było prawdziwych? Trudno powiedzieć. Zdaniem  specjalistów, takich, które można by uznać za autentyczne, było w ostatnim czasie bardzo dużo. Może nawet ponad sto. Jednak najprawdopodobniej nie tyle rośnie ich liczba lecz w dramatycznych czasach, uwaga ludzi w sposób szczególny jest na nich skupiona.

Objawienie Boże, które jest fundamentem naszej wiary, skończyło się wraz ze śmiercią ostatniego Apostoła.  Było skierowane do wszystkich narodów, dlatego  nazywane jest w Kościele objawieniem publicznym. Ma formę literacką w dwóch częściach Biblii - w Starym i Nowym Testamencie. Sobór Watykański II potwierdził, że przed powtórnym przyjściem Jezusa na świat na końcu czasów nie należy się spodziewać nowego objawienia publicznego.

Oprócz objawienia publicznego Kościół uzna je istnienie objawień prywatnych. Katechizm przy pomina: „Ich rolą nie jest »ulepszanie« czy »uzupełnianie« ostatecznego Objawienia Chrystu sa, lecz pomoc w pełniejszym przeżywaniu go w jakiejś epoce historycznej. Zmysł wiary wiernych, kierowany przez Urząd Nauczycielski Kościoła, umie rozróżniać i przyjmować to, co w tych objawieniach stanowi autentyczne wezwanie Chrystusa lub świętych skierowane do Kościoła

Objawienia Matki Bożej nie są w dziejach Kościoła niczym nowym. Według tradycji Matka Boska ukazywała się między innymi apostołowi Jakubowi Większemu w Saragossie, papieżowi Liberiuszowi, św. Marcinowi z Tours, św. Grzegorzowi Cudotwórcy, Temizjuszowi z Antiochii, św. Ildefonsowi z Toledo, św. Zofii, św. Teofilowi, św. Marii Egipcjance i św. Janowi Damasceńskiemu.

Kościół wypracował kryteria rozpoznawania autentyczności objawień maryjnych, które powinny uwzględniać samo objawienie i jego treść, okoliczności, w jakich się dokonało, oraz osobę doznającą objawień. Jeżeli objawienie oddala od Chrystusa, staje się od Niego niezależne albo wręcz chce uchodzić za inny i lepszy zamysł zbawienia, ważniejszy od Ewangelii, wówczas z pewnością nie pochodzi od Ducha Świętego.  Do znaków wiarygodności należą „cuda wiary”  (np. wzrost wiary, pobożności, życia sakramentalnego) oraz aprobatę Kościoła.

Najczęściej objawiająca się Matka Boża wzywa ludzi do nawrócenia, do modlitwy i pokuty, do zaufania Bożemu miłosierdziu. Zwykle okazuje wielką miłość do ludzi i zatroskanie o los całego świata. Objawiając się w Guadalupe, mówiła: „Chcę tutaj okazywać miłość i współczucie temu ludowi i wszystkim ludziom, którzy szczerze proszą mnie o pomoc. Tutaj będę ocierać im łzy, uspokajać i pocieszać”. W Lourdes, w Gietrzwałdzie, w Fatimie wzywała do podjęcia pokuty i do modlitwy (zwłaszcza różańcowej) o nawrócenie grzeszników.

Często Matka Boża pragnie, aby w miejscu objawień stanęła świątynia, aby odbywały się modlitwy lub procesje. Zdarza się, że podczas objawień Najświętsza Maryja Panna zapowiada jakieś wydarzenia, przestrzega przed nieszczęściami lub karą Bożą (jak na przykład w La Salette), prosi o podjęcie konkretnych działań, aby im zapobiec. Czasami powierza wizjonerom sekrety. Tak zdarzyło się w Lourdes i w Fatimie. Przy okazji objawień maryjnych potwierdzenie uzyskują niektóre ogłoszone przez Kościół dogmaty. Na przykład w Lourdes Maryja potwierdziła dogmat o swoim Niepokalanym Poczęciu. Podstawowe przesłanie to zaproszenie do powrotu do Boga, o którym zapomniano w naszej cywilizacji. Powrócić do Boga to nawrócić się, zwrócić się do Niego, odwracając się od egoizmu, od grzechu. Inne wspólne przesłanie wszystkich objawień to modlitwa i post. Kolejny powtarzający się element to przesłanie pokoju, zaproszenie do pokoju.

Prof. KUL Stanisław Celestyn Napiórkowski uważa, że objawienia maryjne pełnią funkcję dzwonka alarmowego. „Budzą ze snu. Wstrząsają. Dla wielu nie są konieczne, dla licznych - pożyteczne, dla niektórych - zbawienne. W rozumienie Objawienia przyniesionego przez Jezusa Chrystusa wnoszą akcenty, niekiedy bardzo mocne. Dwa miejsca ewangelicznego orędzia zaznaczyły swoimi akcentami: potrzebę pokuty i zapowiedź rychłego przyjścia Pana”. Jan Paweł II, który wielokrotnie publicznie dawał wyraz swej wierze w uznane przez Kościół objawienia maryjne, tak skomentował ich podstawowe orędzie: „Naglące wezwanie Maryi do pokuty nie jest niczym innym jak tylko przejawem Jej macierzyńskiej troski o los ludzkiej rodziny, potrzebującej nawrócenia i przebaczenia”.

Wiadomości

Z życia Kościoła

Uwaga 

Problemy wojny i Unii Europejskiej – w odrębnych działach wewnątrz numeru. 

 Z Watykanu .

( 13.04. Jan Paweł II wysłał list do Fidela Castro w związku z poczynaniami kubańskich władz wobec opozycji i zaapelował o łaskę dla skazanych niedawno dysydentów. Niedawno, przy uwadze świata zwróconej na Irak, aresz towano, i po błyskawicznych procesach skazano 75 osób, niektórych nawet na 28 lat więzienia, pod zarzutami działalności wywrotowej. Papież wyraził "głęboki żal" z powodu wysokich wyroków i zaapelował o łaskę dla skazanych dysydentów. "Głęboki ból" papieża wzbudziło stracenie trzech porywaczy promu, którzy usiłowali wykorzystać statek do ucieczki do Stanów Zjednoczonych.

Watykan o wysłaniu listu poinformował dopiero 26.04, przyznając równocześnie, że apel papieża niczego nie zmienił. Po wizycie Jana Pawła II na Kubie w styczniu 1998 r., władze wypuściły 300 więźniów politycznych, a represje wobec antycastrowskiej opozycji wyraźnie złagodniały.

( 27-04-Jan Paweł II beatyfikował 6 osób, - Włochów,  wśród nich włoskiego kapucyna Marka z Aviano, który przewodził duchowo odsieczy dla Wiednia obleganego przez Turków w 1683r. 

Ojciec Marek był podczas walk o Wiedeń legatem papieskim i misjonarzem Stolicy Apostolskiej. Niesiony przez niego krzyż prowadził katolickie wojska z Austrii, Polski, Niemiec i Włoch spieszące na odsiecz austriackiej stolicy. Przed bitwą o miasto odprawił mszę świętą, do której służył król Jan III Sobieski. Papież podkreślił, że nowy błogosławiony „to właśnie ten legat, który po zwycięstwie Jana III Sobieskiego nad Turkami pod Wiedniem zawiózł do papieża informację od króla, brzmiącą: «Veni, vidi, Deus vicit » (Przybyłem, zobaczyłem, Bóg zwyciężył)”. 

Prócz odsieczy wiedeńskiej świat zawdzięcza ojcu Markowi słynną kawę cappuccino. „Powstała ona z kawy, którą pozostawili uciekający Turcy i lokalnego mleka. Nazwano ją «cappuccino », bo jej kolor przypominał barwę habitu kapucynów” – 

( Episkopat Szwajcarii wyraził nadzieję, że w przyszłym roku – 6.06.  - przybędzie do tego kraju Jan Paweł II. Papież miałby przybyć w dwadzieścia lat od swej pierwszej wizyty duszpasterskiej w Szwajcarii.. Jednodniowa pielgrzymka wiązać się będzie z ogólnokrajowym spotkaniem młodzieży katolickiej. Szwajcarscy biskupi rozpoczęli już odpowiednie przygotowania i nawiązali kontakty z władzami kraju. @KAI 

( 30.04. Jan Paweł II podczas środowej audiencji - 16. w tym roku i 1080. od początku pontyfikatu, mówił o uroczystościach narodowych Polaków, związanych z patronami Polski - św. Wojciechem, Matką Bożą Królową Polski i św. Stanisławem. Przypomniał też, że maj jest miesią cem poświęconym Maryi.  Głównym tematem było rozważanie psalmu 100, zachęcającego  do realizacji programu życia opartego na fundamencie sprawiedliwości i miłosierdzia. Stanowią one dwa istotne wymiary wielkiej tajemnicy miłości:  Papież mówił o wzorowym władcy, którego opiewa Księga Psalmów. Powiedział, że idealnego polityka charakteryzuje "działanie oparte na prawości moralnej i zdecydowanym zaangażowaniu w walkę z niesprawiedliwością". Zachęcił też do czyszczenie swego serca  z "chwastu korupcji".@KAI 

Ze Świata

(  Zdaniem chaldejskiego duchownego z Iraku  ks. Nizara Semaana, chrześcijanie iraccy mogą przyczynić się do zaistnienia demokracji w tym kraju. Wezwał on wszystkich, którzy "przygotowują nowy Irak", Amerykanów i Irakijczyków, by nie zapominali, że kraj ten "ma wielkie zasoby ludzkie, na których trzeba się oprzeć, aby zbudować nowe państwo". Mniejszość chrześcijańska może stać się jądrem prawdziwej demokracji i pokoju w Iraku, bo "większość chrześcijan irackich między 25 a 45 rokiem życia jest dobrze wykształcona, zaś ich wiara, przeżywana głęboko, jest nosicielką wartości demokracji i pokoju".

Chrześcijanie stanowią około 3 proc. ludności Iraku, czyli około 700 tys. osób wśród 24 milionów Irakijczyków. Większość chrześcijan irackich należy do Kościoła chaldejskiego. Wywodzi się on z doktryny nestoriańskiej, od której odszedł w XVI wieku, zachowując jednak swe tradycje liturgiczne. Oprócz nich są również chrześcijanie należący do Kościołów wschodnich tradycji syryjskiej (część z nich jest związana unią z Rzymem), prawosławni, ormianie (w tym także katolicy), a od lat 20. XX wieku również protestanci i katolicy obrządku łacińskiego.

Wielu chrześcijan irackich mówi nadal języ kiem aramejsko-syryjskim, który był językiem Chrystusa. Od początku lat 80. ubiegłego stulecia ubóstwo i kolejne wojny sprawiły, że wielu chrześcijan opuściło Irak. W ciągu minionych 15 lat, wyjechało ich z kraju pół miliona. W ostatnich latach władze w Bagdadzie próbowały wykorzystać islam do umocnienia jedności narodowej przeciwko "wrogowi zachodniemu i chrześcijańskiemu", co przyspieszyło tendencje emigracyjne.@KAI 


( 29.04. W Avila w Hiszpanii rozpoczęła się 29 kwietnia 89 zwyczajna Kapituła Generalna Zakonu Karmelitów Bosych. Uczestniczy w niej 98 zakonników z prawem głosu, tj. prowincjałów i delegatów wszystkich jednostek administracyj nych Karmelu Terezjańskiego, posiadającego swe klasztory w 76 państwach. 

( 2. 05. kapituła wybierze nowego przełożo nego generalnego, a nazajutrz jego radę, tj. definitorium generalne. Już nowo ukonstytuowany zarząd generalny zakonu powita na hiszpańskiej ziemi Papieża Pielgrzyma, który 4 maja, wśród pięciorga hiszpańskich błogosławionych kanonizuje karmelitankę bosą s. Maravillas od Jezusa i założyciela Instytutu Terezjańskiego, ks. Piotra Povedę Castroverde.  Eucharystią sprawowaną w kościele wzniesionym w miejscu rodzinnego domu św. Teresy od Jezusa w Avila i odśpiewaniem hymnu Veni Creator Spiritus 

( W Chinach doszło do nowych prześladowań duchownych z "podziemnego" Kościoła katolickiego. "W Wielkim Tygodniu uwięziono jednego księdza i osiemnastu seminarzystów w prowincji Fuzhou, kiedy podczas spotkania w parku odmawiali wspólnie modlitwę" - poinformowała agencja Ucanews. Zatrzymanych skazano na miesiąc więzienia. Również na początku kwietnia policja przeszukała mieszkanie 83-letniego biskupa Thomasa Zeng Jingmu w Yujiang. Skonfiskowano wiele przedmiotów religijnych, pobito kilku wiernych, a jedną kobietę aresztowano. Jej los jest nieznany. "Takie incydenty są przed uroczystościami kościelnymi na porządku dziennym" - powiedział bp Zeng, pozostający od lat pod ścisłą kontrolą policji. Komunistyczny rząd w Pekinie uznaje tylko Patriotyczne Stowarzyszenie Katolików Chińskich, które nie utrzymuje kontaktów z Watykanem.
Z Kraju 

( 26.04. Podczas uroczystości ku czci św. Wojciecha - głównego patrona Polski i nieoficjalnego patrona jednoczącej się Europy Metropolita poznański abp Stanisław Gądecki w homilii wezwał Polaków do udziału w referendum unijnym, panujące w kraju bezrobocie nazwał społeczną niesprawiedliwością i potępił brak uczciwości w życiu publicznym. Dodał, że kontynent europejski potrzebuje ewangelizacji, bo "chrześcijaństwo jest niezbędne jako duchowy fundament Europy". Z jednej strony Europę szarpią integryści, z drugiej progresiści, a wielu kompromituje chrześcijaństwo brakiem zastosowania zasad moralnych w codziennym życiu. Wielu uważa się za nieomylnych, zgadzając się jedynie co do tego, że całkowicie omylny jest Papież - ubolewał metropolita poznański.

Uroczystej sumie odpustowej przewodniczył metropolita wrocławski kard. Henryk Gulbinowicz. Po odczytaniu Ewangelii Prymas Polski kard. Józef Glemp wręczył grupie młodzieży księgi Pisma Świętego. - Przekazujcie ją wiernie, aby posiana kiedyś i okupiona męczeńską świętego Wojciecha skutecznie owocowała w sercach ludzi - prosił młodych kard. Glemp.  Pod koniec Mszy nuncjusz apostolski w Polsce abp Józef Kowalczyk wręczył krzyże misyjne ponad 70 duchownym i świeckim misjonarzom, którzy wyjadą głosić Ewangelię do krajów na wszystkich kontynentach. - Niech słudzy Ewangelii noszą go z pobożnością i zaniosą do wszystkich ludów ziemi. Niech zawsze będą świadomi swego powołania i zostaną przyjęci jako zwiastunowie zbawienia - modlił się abp Kowalczyk, poświęcając metalowe krzyże.

W procesji prowadzonej ulicami gnieźnieńskiej Starówki podążało prawie trzydziestu biskupów z kraju i zagranicy. Byli wśród nich: emerytowany biskup Hradec Kralove Karel Otczenaszek, biskup witebski Władysław Blin z Białorusi oraz biskup charkowsko-zaporoski Stanisław Padewski z Ukrainy. Obecni byli także duchowni z Niemiec. @KAI 

( 27.04. W Niedzielę Bożego Miłosierdzia metropolita krakowski kard. Franciszek Macharski w Łagiewnikach przewodnuczył Mszy św. sumę, koncelebrowaną przez prawie stu kapłanów, dla przybyło ponad 150 tys. -pielgrzymów. Metropolita przypomniał, że  Miłosierdzie Boże to nieskończona miłość gotowa dawać wiele, byleby tylko człowiek chciał przyjmować -. 

Pielgrzymi przyjechali do Łagiewnik z całej Polski, a także ze Słowacji, Węgier, Ukrainy, USA, Kanady, Tajlandii, Filipin, a nawet z Kamerunu. Do kaplicy, w której znajdują się relikwie św. siostry Faustyny, orędowniczki Bożego Miłosierdzia, od rana ustawiały się gigantyczne kolejki. Ludzie tłoczyli się także, by ucałować wmurowany przy wejściu do bazyliki kamień z Golgoty.

Sanktuarium w Łagiewnikach to jedno z najważniejszych miejsc na świecie związanych z kultem Bożego Miłosierdzia. Tutaj w 1938 r. zmarła jego orędowniczka s. Faustyna Kowalska, tu znajduje się słynący łaskami obraz Jezusa Miłosiernego. @KAI 

Na IX Targach Wydawców Katolickich:

( Podczas prezentacji książki pt. "Tajemnica tajemnic" .znani artyści opowiadali o swoich doświadczeniach z różańcem. Perkusista Skaldów Jan Budziaszek mówił, że nigdy nie kupiłem sobie różańca, a od 18 lat nie ma tygodnia, by ktoś mi nie podarował kolejnego. Piosenkarka Ewa Bem przyznała, że gdy odmawia różaniec "modli się całą sobą",  Także duchowni: dominikanin o. Mirosław Pilśniak i paulin o. Stanisław Jarosz byli zgodni, że różaniec to modlitwa "nieustająca", która towarzyszy im w wirze codziennych zajęć duszpasterskich. Książka pt. "Tajemnica tajemnic", która oprócz rozważań zawiera wiele świadectw o modlitwie różańcowej w życiu świeckich i duchownych, ukazała się nakładem Wydawnictwa Sióstr Loretanek. @KAI 

( Trzej biskupi abp Józef Życiński, bp Ignacy Jeż oraz bp Edward Dajczak dyskutowali w panelu: "Biskup - Ojciec, Pasterz, Przyjaciel "  na temat czy biskup ma być liderem; jakie są granice pluralizmu w polskim Episkopacie..

Stwierdzili, że nie do zastosowania we współczesnych realiach jest już model biskupa w wydaniu kard. Wyszyńskiego. O ile Prymas Tysiąclecia czuł odpowiedzialność za cały naród, dziś ten model jest ryzykowny gdy istnieją społeczności mniejszościowe, które z zasady nie chcą żadnego związku z Kościołem, a tym bardziej tego, żeby biskup występował w ich imieniu - zwrócił uwagę abp Życiński. Dziś posługę należy sprawować  w sposób uwzględniający zmiany społeczne i kulturowe oraz realia społeczeństwa pluralistycznego. Nie da się kopiować wzorów sprzed 50 lat. Biskup jako pasterz musi mieć odwagę iść pierwszy w nową rzeczywistość. Bp Dajczak, który od kilku lat wraz z ewangelizatorami przyjeżdża na Przystanek Woodstock do Żar wspomniał o młodych ludziach, których spotyka również podczas wizytowania parafii. Dla nich - jak mówią wprost biskupowi - "Jezus jest OK, Ewangelia jest cudowna, ale tym się nie da żyć".

Panelistów zapytano również o to, czy jest miejsce na pluralizm w łonie Konferencji Episkopatu. Zdaniem abp. Życińskiego pluralizm jest zjawiskiem normalnym dla chrześcijaństwa. 

- Biskupi nie są wynikiem klonowania i różnią się cechami charakteru, zainteresowaniami, wzrastali i kształcili się w różnych środowiskach. Granicą pluralizmu jest uniwersalna nauka Kościoła, która wyraża się w prawdach wiary i zasadach moralności. W Polsce nie ma nikogo, kto by naruszał tę granicę - stwierdził metropolita lubelski. @KAI 


( 27.04. biskup Piotr Libera, sekretarz Episko patu Polski zaapelował w Gdańsku o odważne wejście do wspólnej Europy. Podczas  uroczystości ku czci św. Wojciecha wygłosił kazanie na wzgórzu tradycyjnie uważanym za miejsce ostatniego noclegu czeskiego misjonarza przed przybyciem do Gdańska wiosną 997 r. Święty zginął z rąk ludzi, którzy nie rozumieli wspólnego życia, własne pole i zagroda były dla nich całym światem. Nieprzygotowani na przyjęcie nowych wyzwań byli po prostu zamknięci w swoim lęku.@KAI. 

( 28.04. po ciężkiej chorobie zmarł proboszcz parafii w Jedwabnem ks. Edward Orłowski. Miał 72 lata.  Zasłynął jako żarliwy obrońca niewinności mieszkańców Jedwabnego, którym przypisano odpowiedzialność za wymordowanie Żydów podczas ostatniej wojny światowej. Z tego powodu przez wielu był postrzegany jako antysemita. W pogrzebie  uczestniczyło kilku biskupów i kilka tysięcy wiernych. 

Księdzem był 46 lat, proboszczem i dziekanem w Jedwabnem został w 1988 r. Przez ostatnich 19 lat był także diecezjalnym duszpasterzem rolników

( Nowy ordynariusz włocławski Wiesław Mering przyjął święcenia biskupie i odbył ingres do katedry we Włocławku (26 kwietnia). Sakry biskupiej udzielił nuncjusz apostolski w Polsce abp Józef Kowalczyk. Współkonsekratorami byli: ustępujący biskup włocławski Bronisław Dembowski i biskup pelpliński Jan Szlaga.

Obrady 322. zebrania plenarnego

Konferencji Episkopatu Polski

Prymas Polski zapowiedział, że Kościół będzie zachęcał do udziału w referendum europejskim.  Stanowisko Episkopatu w sprawie integracji z UE jest dobrze znane i wielokrotnie powtarzane, więc nie ma pilnej potrzeby wydawania oddzielnego listu w tej sprawie - stwierdził kard. Józef Glemp. Nie wykluczył jednak, że biskupi w jakiejś innej formie będą zachęcać do głosowania, np. w komunikacie wydanym na zakończenie obrad. Kard. Glemp nie uważa, że Kościół powinien się włączyć w kampanię przedreferendalną, ale - jak zaznaczył - "Kościół może zachęcać wiernych aby brali udział w referendum". Kwestia integracji jest niezwykle ważnym wydarzeniem w perspektywie całej naszej historii. 

Dlatego Kościół będzie zwracać uwagę właśnie na ponadczasowy wymiar tego procesu. Podkreślił, że integracja jest poważniejszą sprawą niż bieżąca walka polityczna. - Z naszej strony potrzebna jest odwaga, chęć działania, aktywność. Trzeba ufać, że można coś dobrego zrobić - mówił Prymas. Poproszony o komentarz do wyniku sondaży, wedle których 96 proc. księży zamierza wziąć udział w referendum akcesyjnym, Prymas powiedział z uśmiechem: "jeśli nie kłamią, to dobrze".

Kościół tworzył Europę od początku: "jak tylko Apostołowie wyszli z Wieczernika tworzyli Europę i nawet oddawali za nią życie". Za jedno z najważniejszych zadań Kościoła w procesie zjednoczenia uznał modlitwę: "w tym okresie potrzeba nam dużo rzetelnej modlitwy, aby czuć obecność Boga wśród nas".

Spotkanie Episkopatu potrwa do 2 maja. Tradycyjnie w wiosennym zebraniu wezmą udział przedstawiciele Episkopatów z 14 krajów Europy. Są wśród nich są kardynałowie: Adrianus Simonis z Holandii oraz Marian Jaworski ze Lwowa. Z zagranicy przybyli reprezentanci episkopatów: z Łotwy, Litwy, Ukrainy, Białorusi, Słowacji, Chorwacji, Mołdawii, Rumunii i Węgier. Z Rosji przyjechał abp Tadeusz Kondrusiewicz, metropolita w Moskwie.

Wśród tematów pierwszego dnia obrad jest m.in. proces jednoczenia się Europy, obchody Dnia Papieskiego w Polsce i pielgrzymka narodowa do Rzymu. Biskupi będą także rozmawiać o roli Kościoła w obronie pokoju oraz o 60. rocznicy krwawych zajść na Wołyniu oraz Powstania Żydów w Getcie Warszawskim. Drugi dzień zebrania przed południem zdominują wypowiedzi przedstawicieli Konferencji Episkopatów Europejskich.

W ostatnim dniu zebrania, 2 maja biskupi będą również mówić o mediach katolickich w Polsce. Odrębnym zagadnieniem będzie sytuacja rolników w okresie przemian. Gość biskupów, były wicepremier Jarosław Kalinowski, powie o rolnictwie polskim wobec integracji z Unią Europejską. Na zakończenie obrad biskupi mają wystosować komunikat i tekst modlitwy "Ufne wołanie". Planowane są także wybory sekretarz generalnego KEP w związku z upływem 5-letniej kadencji.

Po zakończeniu obrad biskupi udadzą się do kościoła pw. bł. Władysława z Gielniowa, patrona Warszawy, gdzie wezmą udział w uroczystej celebrze. Następnie udadzą się na miejsce budowy Świątyni Opatrzności Bożej na Polach Wilanowskich, gdzie odmówią "Różaniec Opatrzności", po czym odczytana zostanie modlitwa "Ufne wołanie" o jedność i pokój na świecie.

( 1.05. 322. zebranie plenarne KEP jednogłośnie zadecydowało, iż Zarząd Fundacji OPOKA pracował będzie w dotychczasowym składzie. Przewodniczącym Rady Nadzorczej będzie nadal  ks. Józef Kloch, który  złożył sprawozdanie z 5 lat działalności "Opoki" - zarówno wobec Księży Biskupów jak i na piśmie. Kadencja obecnego zarządu mija 15 czerwca br. Kadencja trwa 5 lat. 
( Diecezja radomska przesłała do Sekretariatu Episkopatu Polski ponad 60 projektów dotyczących przeprowadzenia – z funduszy Unii Europejskiej - prac remontowo-konserwacyjnych zabytkowych obiektów sakralnych. 

Zintegrowany Operacyjny Program umożliwia stronie kościelnej dofinansowanie konserwacji obiektów zabytkowych z funduszy unijnych.  Może to nastąpić już w połowie przyszłego roku. Program zakłada, że pomoc unijna będzie stanowić 75 procent kosztów przedsięwzięcia; pozostałe 25 muszą być wniesione ze środków własnych. Te ostatnie mogą być powiązane z dotacją konserwatora wojewódzkiego, marszałków, prezydentów i burmistrzów.@KAI 

( 29.04. Generalny asystent kościelny KSM, ksiądz Antoni Sołtysik powiedział, że w  rocznicę 10-lecia zatwierdzenia statutu Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży, Jan Paweł II przyjął na audiencji ośmioosobowe prezydium Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży z Polski.
( 30.04. W Szczecinie na mocy porozumienia podpisanego przez władze uczelni i metropolitaę szczecińsko-kamieńskiego abp Zygmunta Kamińskiego powstał Wydziale Teologicznym Uniwersytetu Szczecińskiego. W październiku tysiąc studentów, w tym trzystu kleryków, rozpocznie w nim naukę.

Wydział będzie liczył 12 katedr, m.in. Pisma Świętego, filozofii chrześcijańskiej, historii Kościoła starożytnego i nowożytnego oraz Zakład Prawa Kanonicznego. Studenci będą też mogli wybrać dwie specjalności: teologię małżeństwa i rodziny lub katechetyczną. 

( 30.04. Caritas Diecezji Radomskiej rozpoczyna objazdowe badania mammograficzne. Do lipca będą one prowadzone w samym Radomiu.  Badania będą finansowane w połowie przez pacjentki i w połowie przez Caritas. Ich koszt wynosi 60 zł. W związku z reorganizacją Kas Chorych nie udało się podpisać umowy na pierwszy kwartał bieżącego roku, a Narodowy Fundusz Zdrowia będzie zawierał umowy dopiero od lipca. 

W ubiegłym roku z badań Caritas skorzystało cztery tysiące kobiet z 38 miejscowości. Na dalszą diagnostykę z podejrzeniem raka piersi skierowano ok. 20 procent kobiet.

( Delegacja Lourdes na czele z merem Jean-Pierre Artiganave przybyła 26 kwietnia na Jasną Górę. Lourdes i Częstochowa - jedne z najsłynniejszych ośrodków kultu maryjnego na świecie - 13 lat temu podpisały porozumienie o wzajemnej współpracy przede wszystkim w dziedzinie ruchu pielgrzymkowego. 

- Musimy się zastanowić, co my możemy wnieść jako miasta kultu religijnego do Unii Europejskiej - powiedział prezydent Częstochowy Tadeusz Wrona.

Dotychczasowa wymiana doświadczeń pomiędzy Lourdes i Częstochową zaowocowała powstaniem Związku Miast Maryjnych Europy. Jak podkreślił mer Lourdes dziś bardziej niż kiedykolwiek potrzebna jest wzajemna współpraca miast będących ośrodkami pielgrzymkowymi po to, by pokazać ich siłę i razem upominać się o należne prawa. Te prawa to np. akceptacja odrębności ze względu na obecność sanktuariów maryjnych, możliwość rozwoju baz turystycznych na terenie miasta czy pomoc państwa w rozwoju ruchu pątniczego.

Prezydent Częstochowy Tadeusz Wrona powiedział, że zapoczątkowane zostały rozmowy, które ustalą nowe ramy wzajemnej współpracy wobec zachodzących procesów jednoczącego się kontynentu. Współpraca Częstochowy i Lourdes odbywa się nie tylko na płaszczyźnie religijnej. Obejmuje również inne dziedziny: szkolenia samorządowe, wymianę młodzieży, wspólne prezentacje oferty kulturalnej, turystycznej i sportowej.  @KAI 

( 30.04 w siedzibie Polskiej Rady Ekumenicznej w Warszawie obradowała Komisja Dialogu między Episkopatem Polski a Polską Radą Ekumeniczną. Obradom przewodniczyli: abp A. Nossol (rzym.-kat.) i abp Jeremiasz (prawosławny).

( Komisja wybrała na dwuletnią kadencję nowego sekretarza - bpa Edwarda Puśleckiego z Kościoła Ewangelicko - Metodystycznego, który przejął obowiązki po abp. Edmundzie Piszczu.

Komisja omówiła aktualny stan prac nad kwestią małżeństw o różnej przynależności wyznaniowej, sytuację bezrobotnych i problematykę bezrobocia oraz związanych z nią patologii. 

Przypomniano pozytywne nastawienie Episko patu Polski i Kościołów zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekumenicznej wobec procesu integracji z Unią Europejską. Kościoły, poprzez dążenie do jedności między wszystkimi chrześcijanami, wyprzedzają europejskie procesy zjednoczeniowe między narodami i państwami. Polska stoi przed historyczną decyzją o dołączeniu do krajów, które budują nową rzeczywistość społeczną i polityczną naszego kontynentu na bazie wolności, równości, solidarności i demokracji. Z taką Europą więcej nas łączy niż dzieli. Mimo zagrożeń natury moralnej i duchowej, odważnie, w imię Boże, Kościoły chcą wyjść naprzeciw tym wyzwaniom. Ponieważ Europa chce być z Polską, dlatego Polska powinna być z Europą. Komisja uważa, że udział w referendum jest obowiązkiem każdego dojrzałego obywatela.

Ustalono, że kolejne spotkanie odbędzie się w siedzibie Episkopatu w dniu 14 listopada 2003 r. o godz. 11.00.

Sekretarz Komisji Bp Edward Puślecki @KAI 

Roztropność Episkopatu

Bronisław Wildstein na łamach "Rzeczpospolitej uznał decyzję Episkopatu Polski, który podjął się zachęcania wiernych do udziału w referendum europejskim, za przejaw roztropności politycznej.

Przystąpienie do Unii Europejskiej nie należy do dziedziny spraw doktrynalnych ani moralnych, w których zajmowanie stanowiska przez Kościół nie budzi wątpliwości. Wezwanie do postawy obywatelskiej, jaką jest udział w wyborach , nie przesądza decyzji, którą obywatele mają podjąć. Jest tylko apelem o poczucie odpowiedzialności wobec zależnego od nas świata.  Wezwanie do konkretnego wyboru byłoby już - decyzją kontrowersyjną. Tym bardziej, że instytucjonalny Kościół w Polsce nie ma na ten temat jednego zdania. Nic dziwnego więc - pisze Bronisław Wildstein - że chociaż Episkopat, w ślad za deklaracjami Jana Pawła II, wielokrotnie wyrażał poparcie dla przystąpienia do Unii, powstrzymał się przed ogłoszeniem tego w imieniu całej instytucji.

Z Archidiecezji i Parafii

( Na obrzeżach Rzeszowa, w cichej i spokojnej okolicy powstanie  Dom dla osób samotnych, które zrezygnowały ze swoich dotychczasowych mieszkań i przekażą je nieodpłatnie Towarzystwu Pomocy im. Św. Brata Alberta, które z kolei rozda je wychowankom domów dziecka. 

W nowym budynku znajdzie się 40 niezależnych mieszkań, z których każde będzie mieć ok. 30 m2 powierzchni. Osoby samotne, będą mogły korzystać ze wspólnej kuchni, całodobowej opieki medycznej, uczestniczyć we wspólnych imprezach i nabożeństwach. Koszty utrzymania obiektu lokatorzy pokryją z własnych pieniędzy.

Pełnoletni wychowankowie domów dziecka, które otrzymają nieodpłatnie mieszkania, będą musiały samodzielnie je utrzymać. Akcja ma przeciwdziałać bezdomności poprzez otoczenie opieką ludzi samotnych i w podeszłym wieku i pomóc pełnoletnim wychowankom w usamodzielnieniu się oraz doprowadzić do stworzenia trwałych więzi między nimi a osobami starszymi i samotnymi. @KAI 

1.05. Podczas konferencji prasowej w siedzibie Episkopatu Polski prezentującej obrady Zebrania Plenarnego Episkopatu abp Józef Michalik, metropolita przemyski omówił ogłoszoną niedawno encykliki "Ecclesia de Eucharistia", 

( Inni biskupi mówili przedstawiali inne problemy np. O dialogu polsko-ukraińskim w 60. rocznicę zbrodni na Wołyniu mówił z kolei ks. bp Ryszard Karpiński. Sufragan lubelski od roku jest przewodniczącym zespołu Episkopatu Polski ds. dialogu z ukraińskim Kościołem greckokatolickim.
( Zakończyły się II Międzynarodowe Warsztaty Muzyki Gospel. Prowadzone przez najlepszych propagatorów tego gatunku, wywołały  spore zainteresowanie młodzieży z różnych stron regionu Polski południowo-wschodniej.

Ta mieszanka muzyki czarnych niewolników z Ameryki oraz muzyki chrześcijańskiej staje się bardzo modna. Wiele wytwórni muzycznych  utworzyło działy zajmujące się tylko i wyłącznie gatunkiem. Gospel, który wychodzi z kościołów i staje się jednym z głównych nurtów współczesnej muzyki. 

W 2001 roku o. Lech Dorobczyński, franciszkanin, zaszczepił wśród przemyskiej  młodzieży miłość do muzyki gospel. Zapoczątkowane przez niego dzieło kontynuują inni.  Dwudniowe, wielogodzinne zajęcia warsztatowe  a zgromadziły blisko 130-osobową grupą uczestników, a podczas koncertu finałowego w kościele oo. Salezjanów miejsca w świątyni zostały wypełnione niemal do ostatniego. @”N”. D. DELMANOWICZ

( 30.04 na gorącym uczynku policja w Rzeszowie zatrzymała oszusta, który od 4 księży  wyłudził ok. 10 tys. Zł. Podając się za pracownika Urzędu Wojewódzkiego oferował im tani sprzęt wyprzedawany w urzędzie.  Przez telefon komórkowy umawiał się w urzędzie, a gdy duchowni pojawiali po odbiór kserokopiarek i faksów, oszust kazał im czekać pod gabinetem wojewody, brał od nich pieniądze i znikał. 

Policja radzi, jak nie dać się oszukać

* nie korzystać z ofert osób spotkanych przypadkowo (na bazarze, ulicy)

* nie korzystać z ofert kupna w przypadku, kiedy cena jest podejrzanie niska

* nie wręczać gotówki przed kupnem

* zachować ostrożność, jeżeli osoba, która składa jakąś ofertę, ujawnia jedynie swój numer telefonu komórkowego.
( W związku z urlopem macierzyńskim p. katechetki od poniedziałku 5.05. do końca roku nastąpi zmiana nauczającego katechezy. Niektóre klasy Szkoły Podstawowej uczył będzie ks. katecheta, a pozostałe 12 lekcji weźmie ks. proboszcz.  Oceny roczne nauki religii wystawiał będzie ks. katecheta.

( Nadto przypominamy, że zbliżają się terminy I Komunii św. Komunii św. Rocznicowej i Bierzmowania.  

( Młodzież starsza z Korytnik wystawiła na dziedzińcu krasiczyńskiego Zamku misterium o Męce Pańskiej. Widowisko wg. scenariusza księży Salezjanów przygotowano pod kierunkiem p. Grzegorza Chuchry z Przemyśla, który od pewnego czasu pełni w Korytnikach funkcję organisty 

Z życia Parafii
4. 05.  Msze św.:

8,00 + Henryk, Zofia Tomaszewscy

9.30  Za pp. Ryczanów w 40 rocznicę ślubu

11,00  + Eugeniusz Martyński

DO MAŁŻEŃSTWA PRZYGOTOWUJĄ SIĘ

Jacek KLOCEK  z Przemyśla

Katarzyna MARIAN z  Krasiczyna

Księdza przywozili:

Tarnawce : Teresa Potuczko

Korytniki : 3.05. Józef Hamryszczak, 

4.05. Dariusz Szpytman

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 26.04. Michalina Osięga, Krzysz tof Osięga, Teresa Soba, Beata Sobala. 

Korytniki  Teresa  Buś 

Tarnawce   Krystyna Dusza, marcela Lenczyk

Mielnów  Liliana  Dańko

Chołowice: 

KOMUMIKAT

Dziś na Mszy św. o godz. 11.00 składamy jako „dar ołtarza” ofiary zbierane do wielkopostnych skarbonek 

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.30
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

Majówki . w Krasiczynie   18,30 

Potem Msza św. 

W Kościołach dojazdowych 

w dotychczasowych dniach

Wtorek Chołowice i Mielnów, 

Środa Korytniki, 

Czwartek Tarnawce

Msze św. niedzielne

Krasiczyn 
8.00 
11.00   i     16.45

Korytniki 
9,30 
Tarnawce 11.00

Chołowice  
8.00
Mielnów   9.30

Kancelaria parafialna czynna  codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. przed Mszą św. tj. 17,30 –18,,300
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail: stabar1@priv4.onet.pl
Ofiary na kwiaty w Korytnikach

1. Róża St. Wojciechowskiej
50

2. Róża J. Ryczan
40

3. Róża T. Fenik
45
     osoby indywidualne

4. Kr. Farian
20

5. A. Czuryk
20

6. St. Racibor
20

7. M. Popowicz
20

8. R.Sitnik
20

9. H.Kalinowska
20 

10. 10 G.Lambora
20

11. 11.M. Lambora
20

12. 12.Z.Litwin
20

13. 13. T.Buś
20

14. 14D.fednar
10

15. 15. K. Bajda
10

16. 16. St. Litwin
10

17. 17.M Narożnoweska
10




Razem: 
400

Za kwiaty


195

Za 5. l. Oleju do świec 

  45

Inne potrzeby 


  60

Na cele kościelne pozostało 110 zł/ 

Rozliczyła M. Racibor. 

Na organy  Wykaz nr. 4 

1. H.W. Amarowicz
Dyb. 2
  50

2. M.Z Sus
Kras. 250
100

3. M.B. Majchrowicz
Kras. 100
550

4. K, Wieczorek
Kras. 9
  50

5. T. Kurylak
Dyb. 41
  50

6. K. Stecyk
Kras. 136
  50

7. Buksowie
Tarn 1
  50

8. E. Rodzeń
Dyb. 11
100

9. W. Farian
Kor. 32b
  50

10. J. Bednarczyk
Śl.  40
  50

11. A.W Kazienko
Kras. 244
100

12. Ł. Andrys
Dyb. 
  50

13. R.M Stadnik
Śl,  81
  50

14. Razem  
             1250 zł i 
Sprostowanie: 
W wykazie nr. 3 poz. 3 z nru. 17 z dnia 27.04. br. Mylnie podano: 

      B.M. Majchrowicz
Kras. 98
100
winno być:

     M.H. Majchrowicz
Kras. 98 
100 

Za pomyłkę przepraszamy


Skorzystaj z ulgi podatkowej 

Warunek: Wpłaty na konto Parafii:

Kościół w Krasiczynie BŚl w Katowicach Oddział w Przemyślu 10501546-1200757050

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny
Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XV, nakład 400 egz. str. 20. koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie 2 .05. 2003

Oto Słowo Boże

III Niedziela Wielkanocna,

I czytanie (Dz 3,13-15.17-19)

Bóg naszych ojców, Bóg Abrahama, Izaaka i Jakuba, wsławił Sługę swego, Jezusa, wy jednak wydaliście Go i zaparliście się Go przed Piłatem, gdy postanowił Go uwolnić. Zaparliście się Świętego i Sprawiedliwego, a wyprosiliście ułaskawienie dla zabójcy. Zabiliście Dawcę życia, ale Bóg wskrzesił Go z martwych, czego my jesteśmy świadkami.

 Lecz teraz wiem, bracia, że działaliście w nieświadomości, tak samo jak zwierzchnicy wasi. A Bóg w ten sposób spełnił to, co zapowiedział przez usta wszystkich proroków, że Jego Mesjasz będzie cierpiał. Pokutujcie więc i nawróćcie się, aby grzechy wasze zostały zgładzone.

II Czytanie  (1 J 2,1-5a)
Dzieci moje, piszę wam to dlatego, żebyście nie grzeszyli. Jeśliby nawet ktoś zgrzeszył, mamy Rzecznika wobec Ojca - Jezusa Chrystusa sprawiedliwego. On bowiem jest ofiarą przebłagalną za nasze grzechy i nie tylko za nasze, lecz również za grzechy całego świata. Po tym zaś poznajemy, że Go znamy, jeżeli zachowujemy Jego przykazania. Kto mówi: Znam Go, a nie zachowuje Jego przykazań, ten jest kłamcą i nie ma w nim prawdy. Kto zaś zachowuje Jego naukę, w tym naprawdę miłość Boża jest doskonała.

Ewangelia  (Łk 24,35-48)

Uczniowie opowiadali, co ich spotkało w drodze, i jak poznali Jezusa przy łamaniu chleba. A gdy rozmawiali o tym, On sam stanął pośród nich i rzekł do nich: Pokój wam! Zatrwożonym i wylękłym zdawało się, że widzą ducha. Lecz On rzekł do nich: Czemu jesteście zmieszani i dlaczego wątpliwości budzą się w waszych sercach? Popatrzcie na moje ręce i nogi: to Ja jestem. Dotknijcie się Mnie i przekonajcie: duch nie ma ciała ani kości, jak widzicie, że Ja mam. Przy tych słowach pokazał im swoje ręce i nogi.

Lecz gdy oni z radości jeszcze nie wierzyli i pełni byli zdumienia, rzekł do nich: Macie tu coś do jedzenia? Oni podali Mu kawałek pieczonej ryby. Wziął i jadł wobec nich. Potem rzekł do nich: To właśnie znaczyły słowa, które mówiłem do was, gdy byłem jeszcze z wami: Musi się wypełnić wszystko, co napisane jest o Mnie w Prawie Mojżesza, u Proroków i w Psalmach. 

Wtedy oświecił ich umysły, aby rozumieli Pisma, i rzekł do nich: Tak jest napisane: Mesjasz będzie cierpiał i trzeciego dnia zmartwychwstanie, w imię Jego głoszone będzie nawrócenie i odpuszczenie grzechów wszystkim narodom, począ wszy od Jerozolimy. Wy jesteście świadkami tego.

Cielesność Jezusa 

„Zatrwożonym i wylękłym zdawało się, że widzą ducha” Od rana docierały do nich nieprawdopodobne relacje od różnych osób, które ponoć widziały żywego Jezusa, ale uznali to za „babskioe gadanie”, albo jak teraz uznali  Jezusa za ducha, za halucynację. On rozumiejąc ten lęk, udowadnia im cielesność Zmartwychwstania. 

Pokazuje swoje ciało – uczy że ciało, i w ogóle cała ludzka natura, nie jest tylko jakimś zbędnym dodatkiem, że jest integralną i ważną „częścią” człowieka, że Jego Zmartwychwstanie dokonało się w ciele, było powrotem do ciała, ale ciała innego, lepszego! 

Wpojono wielu, że Kościół jest przeciwko ciału i sprawom cielesnym uznaje je za siedlisko grzechu, zła, za coś nieczystego i wrogiego Bogu. Jezus pokazuje, że ludzka cielesność jest święta . I właśnie dlatego należy się jej szacunek, dlatego nie należy jej szargać ani brukać. Nasze ciała mają być bowiem kiedyś „tworzywem” naszego osobistego zmartwychwstania Dopiero wtedy osiągniemy doskonałość, czyli pełnię naszych możliwości. 

Ale to wymaga wiary i zrozumienia tego, w co wierzymy. Dlatego Jezus  dał Apostołom zrozumienie Pisma św. i proroctw, by zdołali wszystko sobie poukładać w głowach. I dopiero wtedy stali się zdolni do dawania świadectwa innym – gdy pojęli o co właściwie chodzi.  Wg. Ks. M Pohl
 Czytać Stary Testament

Jednym z pierwszych darów, jakich zmartwychwstały Chrystus udzielił Apostołom, był dar rozumienia Pisma Świętego. Chodziło, rzecz jasna, o teksty Starego Testamentu, bo Nowego jeszcze nikt nie napisał. Chrystusa w dyskusjach  z Żydami, wspomina Mojżesza: „Gdybyście uwierzyli Mojżeszowi, to byście i Mnie uwierzyli. O Mnie bowiem on pisał”. Rozumienie Starego Testamentu jest potrzebne do poznania i zawierzenia Chrystusowi. Ten, kto chce wejść w tajemnicę Zbawiciela, wcześniej czy później otworzy Księgi Starego Testamentu, by dotrzeć do bogactwa, jakie jest w nich zawarte. Właściwe jednak odczytanie Biblii przerasta zdolności człowieka i jest możliwe jedynie w oparciu o łaskę rozumienia Pism natchnionych. Tej to właśnie łaski udzielił zmartwychwstały Mistrz Apostołom.

Ktokolwiek otworzy Biblię, winien wpierw usilnie prosić Ducha Świętego o dar rozumu. Bez tego daru wchodzenie w głąb wiedzy biblijnej nie tylko nie ubogaci człowieka, lecz go wypaczy. Kajfasz, Annasz, faryzeusze dobrze znali Biblię, a ponieważ jej nie rozumieli, wykorzystali swą wiedzę przeciw Bogu, przeciw Sprawiedliwemu Człowiekowi i przeciw sobie. Kto czyta Biblię jedynie w tym celu, by powiększyć swą wiedzę, może zaszkodzić sobie i Biblii, stosując jej słowa wbrew zamierzeniom Boga.

Unia  na  horyzoncie

w Dębicy-Latoszynie przy parafii pod wezwaniem Najświętszego Serca Pana Jezusa powstała Akademia Wychowania do Radości, Dobra i Piękna. Przedsięwzięcie, realizowane dzięki proboszczowi i wiernym świeckim, jest finansowane z program "Młodzież" Unii Europejskiej. Parafia otrzymała 6 tys. euro.  Projekt powstał z myślą o młodzieży szkolnej i dzieciach, które powinny mieć wolny czas zagospodarowany zgodnie ze swoimi zainteresowaniami. Akademia pomoże młodym ludziom rozwijać pasje, a tym samym spełniać dziecięce marzenia. 

Jak na prawdziwą akademię przystało, na jej czele stoi wybrany przez dzieci rektor, a zajęcia odbywają się na pięciu wydziałach: sportowym, muzycznym, plastycznym, turystycznym i samarytańskim. Program będzie realizowany przez 12 najbliższych miesięcy. W pracę akademii zaangażują się wychowawcy i nauczyciele oraz młodzież. Wszyscy będą działać jako wolontariusze. @ KAI

Z sondażu OBOP-u wynika,że 71 proc. Polaków zamierzających wziąć udział w referendum akcesyjnym zagłosuje "tak" -. Pewny udział w referendum zapowiada 49 proc. badanych, 29 proc. mówi, że raczej będzie głosować.

Grupa działających na zlecenie rządu ekonomistów przygotowała "Bilans korzyści i kosztów przystąpienia Polski do Unii Europejskiej". Wynika z niego, że nasza sytuacja ekonomiczna będzie się poprawiała powoli. Jeżeli dziś polski PKB stanowi 40 proc. unijnej średniej, to 80 proc. osiągnie dopiero w 2040 r. Jeżeli jednak nie wstąpimy do UE złotówka straci ok. 15 procent wartości, a bezrobocie, zamiast spadać (do 12 proc. w 2014), utrzyma się na dotychczasowej wysokości.

Z raportu MSWiA wynika, że w ciągu ostatnich 13 lat cudzoziemcy kupili w Polsce ziemię, stanowiącą niewiele ponad jedną tysięczną powierzchni naszego kraju. Na wykupienie całej Polski potrzeba jeszcz e 10.000 lat ( s LISTNUM ownie dziesięć tysięcy ). 

Polskie doświadczenia 

z inną Unią

Pisze na ten temat p. Włodzimierz Kalicki w „GW”. Oto kilka myśli z tego artykułu:

Pierwszej oznaki skłonności litewskiego księcia do związku z Polską historycy dopatrują się w przywileju handlowym udzielonym przezeń kupcom lubelskim już w roku 1383 - w tym samym roku, w którym jego posłowie starali się dla niego o rękę córki władcy Moskwy. Gdy w rok później Jadwigę koronowano w Krakowie, na uroczystości pojawili się litewscy posłowie mający wybadać małżeńskie szanse Jagiełły. W Polsce idea związku obu twardo konkurujących ze sobą państw miała wielu potężnych admiratorów. 

Wielmoże małopolscy chcieli skończyć z kilkunastoletnią niemocą władzy sprawowanej i przeznaczoną na krakowski tron Jadwigę wydać za mąż.  Zamiast z Habsburami polskie elity wybrały unię z pogańską, zapóźnioną cywilizacyjnie Litwą i z niej brały sobie króla. 

Unia zawarta w Krewie przewidywała wcielenie po wsze czasy ziem Jagiełłowych - Litwy i Rusi - do Królestwa Polskiego. Interesy obu stron pasowały jak połówki jabłka. Litwini mogli skuteczniej stawiać czoło Krzyżakom. Chrzest z rąk polskich, a nie krzyżackich, pozwalał uniknąć politycznego uzależnienia od Malborka. Wielki książę, dotąd jeden z wielu książąt w silnie rozrodzonej litewskiej dynastii, przywdziewając koronę, stawał się władcą o niekwestionowanej - przynajmniej teoretycznie - pozycji. Litewskie możnowładztwo też zyskiwało niemało. Zależne dotąd od wielkiego księcia rządzącego krajem jak swoim folwarkiem, miało nadzieję, że w połączonym państwie z czasem zdobędzie niezależną pozycję, taką jak panowie w Królestwie. Z podobnymi nadziejami obserwowali wolności polskiej szlachty litewscy bojarzy, dotąd zależni od książąt. 

Polska zyskiwała również, i to dużo: spokój na wschodniej granicy, znaczny wzrost powagi i znaczenia na scenie międzynarodowej, wreszcie silnego, bitnego sojusznika w nieuchronnej w końcu walnej konfrontacji z zakonem krzyżackim. Jagiełło zobowiązał się przywrócić Królestwu wszystkie utracone prowincje. Polacy liczyli wreszcie, że unia zakończy wreszcie rywalizację polsko-litewską na Rusi. Wielkie, zjednoczone państwo dawało także szansę szybszego rozwoju gospodarczego. 

Dlaczego małżeństwo, które miało być tak piękne, było tak trudne? 

Już początek był niezbyt fortunny. Zaczęło się mianowania Polaków na stanowiska w Litwie. Pierwszym biskupem wileńskim został Andrzej Jastrzębiec, wileńskie starostwo obejmowali Klemens z Moskorzewa i Jaśko z Oleśnicy. Za nimi szli z nominacjami następni. Schrystianizowane Wielkie Księstwo włączono do metropolii gnieźnieńskiej. Litewskie elity, dumne, świadome swych korzeni i kulturowej odrębności, poczuły się zdominowane, upokarzane przez silniejszego partnera z zachodu. Litwa, która teoretycznie miała być wcielona do Korony, pod wodzą wielkiego księcia Witolda odzyskała państwową tożsamość i znaczne pole politycznej samodzielności. Witold to unię zdradzając, to deklarując lojalność, to znów próbując uratować jak najwięcej z niezależności Litwy, utracił w oczach Polaków, ale i Jagiełły, wszelką wiarygodność. 

W końcu Witold niemal doprowadził do zerwania związku z Polską. Zawarł z Krzyżakami kapitulancki pokój, w którym zobowiązał się pomóc im w podboju litewskiej Żmudzi. W zamian państwo zakonne wesprzeć miało Witolda w realizacji wielkiego planu na wschodzie - pokonania dominującej tam mongolskiej Złotej Ordy, podporządkowania Moskwy i reszty ziem ruskich i stworzenia ogromnego, niezależnego od Polski królestwa litewsko-ruskiego. W tym scenariuszu dla unii Wilna i Krakowa nie było miejsca. 

Wielkie plany skończyły się straszliwą klęską wojsk Witoldowych w stepach nad Worsklą i Wielki książę zawarł z Jagiełłą następny układ unijny, wileńsko-radomski. Później raz unię odnawiano, raz jej nie odnawiano (tak, że oba państwa łączyła jedynie osoba monarchy, a i to nie zawsze), Litwini i koroniarze boczyli się na siebie, to znów zgodnie kooperowali. 

W 1413 roku, tuż po zwycięstwie grunwaldzkim, zawarto następną unię - w Horodle. O bezdyskusyjnej inkorporacji Litwy i Rusi nie było już mowy. Unia horodelska potwierdzała odrębność Litwy, choć obwarowaną koniecznością zgody Korony na kandydata do wielkoksiążęcego tronu i zakazem wiązania się sojuszami z wrogami Polski. Lękających się wykupu ojcowizny Litwinów uspokoić miał zakaz kupna ziemi przez koroniarzy. Ale prawdziwa unia dokonywała się w cieniu deklaracji o niezależności Księstwa. Postanowienia z Horodła na wzór Korony wprowadzały podział Litwy na kasztelanie i województwa, zaś 47 polskich rodów szlacheckich przyjęło do swych herbów rody litewskich bojarów.

Takich ponawianych unii było jeszcze kilka: w roku 1432 zawarto kolejną – grodzieńską, potem u schyłku XV wieku w Wilnie, dwa lata później w Mielniku kolejny układ unijny przywracał monarszą unię personalną. 

Wreszcie w połowie XVI w. polscy posłowie mieli już serdecznie dosyć tego uroczystego podpisywania kolejnych aktów unijnych i cichego rozmywania ich postanowień. Zażądali wreszcie wykonania, czyli "egzekucji", postanowień układu w Krewie. Jak unia, to niechaj będzie prawdziwa. 

Jednak do unii nie kwapił się król, nie kwapił się także grający na Litwie pierwsze skrzypce ród Radziwiłłów. W końcu jednak, w pierwszej połowie wieku XVI, polskie elity uznały, że dłużej zwlekać nie można. Decydującym impulsem okazało się dopiero zagrożenie ze strony Moskwy. 

Ukoronowaniem żmudnych studiów i prac miało być zebranie obu sejmów, polskiego i litewskiego, w 1569 roku w Lublinie. 

Do ostatecznej zgody było jednak daleko. Litwini niezmiennie od dwustu lat obawiali się utraty narodowej tożsamości. W Lublinie oczekiwali co najwyżej unii dwóch odrębnych, równorzędnych państw, słowem "unii ojczyzn". Polacy żądali bezwarunkowej inkorporacji. Rozsierdzeni uporem Litwinów posłowie z Korony krzyczeli, że w ich przypadku nie negocjacje są potrzebne, lecz ostrze miecza.

Król Zygmunt August chciał rozumnego kompromisu. Przez wiele dni rozważnie i taktownie chwytał się każdej szansy osiągnięcia konsensusu, łagodził, przekonywał, zachęcał. Gdy jednak znużony uporem Litwinów wywarł na nich bardziej stanowczy nacisk, ci nocą, w śnieżnej zadymce, zbiegli z Lublina. Zostało paru tylko litewskich posłów i senatorów do unii przekonanych, w tym panowie Wojna i Hałaburda. Jan Kochanowski nie omieszkał wówczas skwitować rejterady partnera złośliwym wierszykiem: "Litwa z nami uniją uczyniwszy strojną, / Uciekli, zostawiwszy Hałaburdę z Wojną". 

Rozsierdzony król ogłosił wcielenie do Polski życzliwych unii województw podlaskiego i wołyńskiego. Później wcielono jeszcze województwa bracławskie i kijowskie. Tak to wytyczona została granica między Litwą a Koroną, nad podziw w tej niespokojnej części Europy stabilna. Dziś jest to granica między Ukrainą i Białorusią. 

Incydent ten otrzeźwił Litwinów i Polaków. Pierwsi wrócili do Lublina, drudzy pojęli wresz cie, że trwałe dzieło buduje się kompromisem, a nie przemocą. Ale nie wszyscy. Najzacieklejszy przeciwnik unii Radziwiłł Rudy pozostał w domowych pieleszach i gardłował przeciw wyprzedawaniu ojczyzny. Król Zygmunt August, udręczony bolesnymi atakami kamicy, dwoił się i troił, by usunąć zarzewie niezgody. Negocjowano bez ustanku aż do końca czerwca 1569 roku. W sumie, z przerwą na ucieczkę Litwinów, pół roku. 

1 lipca 1569 roku ostatecznie uchwalono akt unii, powołujący wspólne, nierozdzielne państwo - Rzeczpospolitą Korony Polskiej i Wielkiego Księstwa Litewskiego. Odtąd wspólne miały być sejm, polityka zagraniczna, system celny. Monetę bito osobno. Zniesiono zakaz nabywania przez Polaków ziemi na Litwie (bez okresów przejściowych). Skoro zawarto kompromis, były i odrębności - tytuł wielkoksiążęcy zatem, choć bez podniesienia osoby księcia na tron, dalej osobne wojsko litewskie i koronne, własne, choć identycznie jak w Koronie zorganizowane, ministerstwa i urzędy, odmienności prawa. Na ostateczne usunięcie odrębności Litwy przyszło poczekać aż do panowania Stanisława Augusta i obrad Sejmu Czteroletniego. 

Gdy akt unii 1 lipca zaprzysięgano, w porządku przysiąg zgłoszonym przez Litwinów, wzruszenie ogarnęło wszystkich obecnych. Polscy senatorowie, popłakali się. Obrońca litewskich interesów Jan Chodkiewicz, tak twardy dotąd w swych przemowach, teraz nie krył wzruszenia.  Architekt główny unii król Zygmunt August tego dnia jakby wyzdrowiał i odmłodniał. Zaraz po przysiędze powiódł, w strugach rzęsistego deszczu, Polaków i Litwinów do kościoła oo. Franciszkanów, gdzie na klęczkach zaintonował "Te Deum". 

Rozumny, choć gotowany przez dwa wieki, kompromis obu stron szybko dowiódł trwałości i pożytku. W ówczesnej Europie zawieranie unii między państwami nie było wyjątkiem, ale polsko-litewska unia była wyjątkowa. Stało za nią poparcie obu politycznych narodów szlacheckich. Unia przetrwała nawet próbę tak trudną jak następujące po panowaniu ostatniego Jagiellona bezkrólewia.  Rzeczpospolita Obojga Narodów rychło stała się państwem potężnym, wręcz mocarstwem w tej części Europy. Cywilizacyjny postęp stał się udziałem Litwy i Polski - wszak złoty wiek szlacheckiej rzeczypospolitej swój początek ma w unii właśnie. 

Obawy nie sprawdziły się, że przyjdzie koroniarz i ziemię ojców wykupi. Przeciwnie, to wielkich litewskich panów stać było na kupno w Koronie niemal wszystkiego, co było do kupienia. Ci, jak ich nazywano, królewięta, zaczęli wręcz nadawać ton polityce Rzeczypospolitej. 

A gdyby do unii nie doprowadzono, gdyby drogi partnerów wyraźnie się rozeszły. Zapewne Litwa upadłaby pod ciosami państwa zakonnego i Moskwy. A może i Polski na dokładkę. Zapewne Polska popadłaby w wielkie trudności z Krzyżakami, pomniejszające jej siłę i znaczenie. Nieuchronna w dalszej perspektywie byłaby prowincjonalizacja państwa polskiego  

I jeszcze: bez dwu stuleci zabiegów o realną unię, bez powrotu litewskich posłów do Lublina i łez radości przelanych z królem i polskimi senatorami, dziś nikt nie recytowałby strofy: "Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś...". 

Wieści z bliska i daleka

Bliski Wschód.

Mimo zamachów terrorystycznych, pojawiła się iskierka nadziei na pokój w Ziemi świętej. Dzięki naciskom międzynarodowym, głównie Stanów Zjednoczonych, Arafat zgodził się po dzielić się władzą z nowo wybranym premierem Mahmudem Abbasem, reprezentującym bardziej ugodową linię wobec Izraela. 

Wprawdzie nie wszystkie ugrupowania pogo dziły się z tym – stąd zamachy – ale został spełniony jeden z warunków rozmów pokojowych. 

Amerykański sekretarz stanu Colin Powell rozmawiał i z premierem Izraela Arielem Szaronem i z nowym szefem rządu Autonomii Palestyńskiej Mahmudem Abbasem. Rozmowy odbyły się po przekazaniu obu przywódcom tak zwanej "mapy drogowej" bliskowschodniego planu pokojowego. Opracowany przez Stany Zjednoczone we współpracy z Unią Europejską, ONZ i Rosją projekt zakłada utworzenie państwa palestyńskiego do 2005 roku. W zamian za to Palestyńczycy muszą zrezygnować z przemocy.

W przyszłym tygodniu amerykański sekretarz stanu udaje się do Libanu i Syrii. Następnie Mahmud Abbas zostanie zaproszony do Waszyngtonu. Aamerykański prezydent Bush nigdy nie chciał rozmawiać z przywódcą Autonomii Palestyńskiej Jaserem Arafatem uważając, że robi zbyt mało, by powstrzymać ataki terrorystyczne przeciwko Izraelowi.

Tymczasem nie upłynęła doba od wręczenia premierom izraelskiemu i palestyńskiemu projekt nowego planu pokojowego, a izraelskie kolumny pancerne wtargnęły do Strefy Gazy. W ulicznej bitwie, do jakiej doszło w czwartek przed świtem, zginęło dziewięciu Palestyńczyków, w tym dwoje dzieci, a kilkudziesięciu zostało rannych. Rannych zostało też siedmiu żołnierzy izraelskich. Nie rokuje to zbytnich nadziei, że tym razem zapanuje już pokój na tym terenie. 
Irak 

2.05. (czasu polskiego) Prezydent Bush ogłosił na lotniskowcu USS Abraham Lincoln wracającym do kraju z kampanii w Zatoce Perskiej, zakończenie "głównych operacji wojennych" w Iraku, ale podkreślił, że USA nadal prowadzą wojnę z terroryzmem, w której wrogiem Ameryki są także wszystkie państwa pomagające terrorystom. 
Mimo zadeklarowanego końca kampanii trwają jeszcze sporadyczne potyczki a wojska koalicji szukają broni masowego rażenia i przywódców reżimu Saddama Husajna. Prezydent podziękował żołnierzom i dowódcy sił koalicyjnych. Prezydent porównał wojska koalicji do aliantów walczących z Niemcami hitlerowskimi i sprzymierzoną z nimi Japonią, ale zaznaczył, że w odróżnieniu od totalnej II wojny światowej, kiedy alianci "niszczyli całe miasta i zwyciężali łamiąc narody" , siły walczące z dyktaturą Husajna i wyposażone w najnowocześniejszą technikę wojenną maksymalnie oszczędzały ludność cywilną. Prezydent jest świadom, że po wygraniu wojny, w Iraku trzeba jeszcze wygrać pokój, tzn. dopilnować, aby Irak stał się krajem demokratycznym co - jak przyznał - może wymagać dużo czasu. Obiecał wszakże zaangażowanie USA w tym procesie. "Nasza koalicja zostanie w Iraku, aż zadanie będzie wykonane. Kiedy z Iraku odejdziemy, będzie on wolny"

Prezydent przstrzegł, że w wojnie tej Ameryka uważa za swych przeciwników nie tylko samych terrorystów. "Wszelkie osoby, organizacje, lub rządy, które popierają, finansują bądź udzielają schronienia terrorystom, są równie winne terrorystycznych zbrodni i będą musiały stawić nam czoła" – oświadczył – co niektórzy odczytali jako  pośrednie ostrzeżenie głównie pod adresem Syrii.

Ameryka - nie zamierza walczyć z terroryzmem w drodze wojen, ale - zastrzega sobie prawo do ich prowadzenia w samoobronie i w interesie światowego pokoju.  Siła jest środkiem, do jakiego uciekamy się w ostateczności.  Wojna z terrorem nie jest zakończona, ale nie jest wojną bez końca. Szala przechyla się na naszą stronę. Ich sprawa jest przegrana. Wolne narody osiągną zwycięstwo" – oświadczył optymistycznie. 

Polacy  do Iraku

Ameryka chce podzielić Irak na trzy, cztery lub pięć stref. Każda z nich zostanie przydzielona dywizjom amerykańskim, brytyjskim i międzynarodowym. - Bezpieczeństwo w poszczególnych strefach może zapewniać jedna lub więcej dywizji. W południowym Iraku żołnierzy będzie więcej niż na północy, gdzie Kurdowie sami pilnują porządku.

Amerykanie czekają na decyzję polskiego rządu o wysłaniu do Iraku naszych żołnierzy. Do Waszyngtonu przylatuje na rozmowy w tej sprawie minister obrony Jerzy Szmajdziński. Jeśli Amerykanie zadeklarują gotowość sfinansowania pobytu wojsk europejskich w Iraku, to najprawdopodobniej Polska zgłosi udział 2-3 tys. żołnierzy. Nasze wojsko byłoby wówczas pod względem liczby żołnierzy trzecią po Amerykanach i Brytyjczykach siłą w Iraku, dowództwo w jednej z administrowanych stref objąłby polski generał.

Kandydatem jest 54-letni gen. dywizji Andrzej Tyszkiewicz, zastępca dowódcy sił lądowych, były szef polskiej misji łącznikowej w dowództwie sił NATO i oficer z dużym doświadczeniem liniowym. Wysłanie swego wojska do Iraku zapowiedziały już też m.in. Dania, Hiszpania i Włochy.

Andrzej Łukowski
Ostatni rejs Bagdad-Moskwa
Kiedy poddanie Bagdadu wojskom amerykańskim było kwestią godzin, w rosyjskiej telewizji nieoczekiwanie pojawił się były premier Jewgienij Primakow i wygłosił oświadczenie w sprawie misji, z jaką na polecenie prezydenta Putina udał się tuż przed rozpoczęciem ataku USA na Irak. Dziwna opowieść, ujawniana w jeszcze dziwniejszym momencie, zawierała kilka kuriozalnych elementów: oto, według Jewgienija Maksimowicza, prezydent wyrwał go w środku nocy i niemal w biegu wsadził do rządowego samolotu, czekającego na moskiewskim lotnisku - i nakazał skłonić Saddama Husajna do opuszczenia Iraku, w celu zapobieżenia nadchodzącej wojnie... Wybór prezydenckiego wysłannika nie był przypadkowy: Primakow od młodości związany był z misją "pokojową" (rzecz jasna) KGB na Bliskim i Środkowym Wschodzie, znał osobiście Husajna i był jedną z najważniejszych osób "zakładających" siatkę wywiadu (jeszcze) ZSRR w Iraku. Podczas spotkania, do którego doszło tuż przed rozpoczęciem operacji "Iracka wolność", stary druh Saddam miał dobrodusznie poklepać Primakowa po plecach i łagodnie odrzucić rosyjską propozycję. Po rozmowie samolot rządowy natychmiast wzbił się w powietrze, a jego pasażer zawiózł do Moskwy wyłącznie wiadomość o fiasku misji...

Tymczasem po rozpoczęciu w Iraku działań militarnych, w rosyjskich mediach zaczęły pojawiać się coraz to nowe rewelacje na temat walki służb specjalnych Rosji i USA o tajne archiwa Saddama (zapomniano o niedawnych ustaleniach w ramach koalicji antyterrorystycznej, w myśl których "sojusznicy" mieli dzielić się informacjami wywiadowczymi). Wyścig rozgrywał się nie tylko w sferze działalności Jamesa Bonda, ale także w dziedzinie propagandy: przez wiele dni rosyjska telewizja próbowała wyprzedzić doniesienia o znalezieniu w Iraku broni biologicznej i chemicznej produkcji rosyjskiej, zapewniając "na zapas", że Moskwa nie ma z tym nic wspólnego i podejrzewając Amerykanów o chęć fałszowania dowodów (rosyjskiej) winy. Pokrętnie próbowano też wyjaśnić obecność rosyjskich specjalistów wojskowych, którzy pomagali zakłócać naprowadzanie amerykańskich rakiet na cele w Bagdadzie. Do serii "opowieści niesamowitych" rosyjskiego epizodu tej wojny można też zaliczyć irracjonalną wyprawę rosyjskich dyplomatów, którzy cichcem próbowali wydostać się z Bagdadu i trafili pod ostrzał. Nie wiadomo, co wieźli do Damaszku - oprócz koszul na zmianę

Wśród rozlicznych głosów o losach irackich archiwów oraz ich właściciela, które pojawiają się teraz na rosyjskich stronach internetowych, uporczywie powtarzana jest wersja, że Moskwa trzyma w rękawie "asa pik", a w stosownym momencie Jewgienij Maksimowicz Primakow ponownie pojawi się przed kamerami, aby drżącym głosem oznajmić, iż nie mógł zostawić przyjaciela Saddama w potrzebie... Być może o prawdziwych celach i rezultatach misji Primakowa nie będzie nam dane dowiedzieć się nigdy. Ale jedno jest pewne: w swojej grze o "partnerstwo" ze Stanami Zjednoczonymi, Rosja ponownie okazała się "partnerem" mało wiarygodnym. 

Tragedia w Turcji 

1.05 o świcie Turcję nawiedziło gwałtowne trzęsienie ziemi, w którym około 100 osób straciło życie. Rannych jest ok. 500 osób, pod gruzami znajduje się prawdopodobnie ok. 200 osób, w tym dzieci z internatu na przedmieściach Bingolu, liczącego 125 tys. mieszkańców. Spod gruzów internatu wydobyto 76 żywych dzieci, które ocalały dzięki piętrowym, metalowym łóżkom i metalowym szafom. Wydobyto rzwłoki 25 dzieci i nauczyciela. Pod ruinami ciągle znajduje się ok. 80 dzieci. W sumie w internacie nocowało ich ok. 200.

Oprócz czteropiętrowego budynku, w którym mieścił się internat,  zawaliły się także kilkupiętrowe domy. Informacje o ofiarach śmiertelnych docierają również z innych miejscowości w prowincji. 

Wiele krajów zaoferowało pomoc Turcji, ale premier Erdogan uważa, że jego kraj dysponuje wystarczającymi środkami, by stawić czoło kataklizmowi. Trzęsienia ziemi są częste w Turcji, bo leży ona na przecięciu kilku uskoków sejsmicznych. W górskich i zalesionym regionie Bingol większość mieszkańców stanowią Kurdowie. 

Tragedia w RPA

Blisko 80 osób zginęło w katastrofie autobusu, który stoczył się do zbiornika wodnego w środkowej RPA, W autobusie znajdowali się działacze największego związku zawodowego Afryki, jadący na manifestację pierwszomajową. W pewnej chwili kierowca, który przypuszczalnie pomylił drogę, wjechał na żwirowaną ścieżkę schodzącą w dół zapory. Z zatopionego pojazdu wydobyto dotąd pięć ciał. 10 osób odwieziono do szpitala. W autobusie jechało 90 związkowców. 

Ważne dla młodzieży

Nowiny nr. 83 z 29.04. zamieściły specjalną wkładkę „Nowiny  edukacyjne” z wieloma informacjami o uczelniach, działających na terenie województwa. Przy większości szkół podano także adresy e-mailowe i strony internetowe. Np.: Uniwersytet rzeszowski ( www.univ,rzeszow.pl) p[olitechnika rzeszowska ( www.prz.rzeszow.pl.0, Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa w Przemyślu ( pwszprzemysl1.republika.pl), Wyższa Szkoła Administracji z Zarządzania w Przemyślu ( www.wsaiz.edu.pl ), Fila KUL Stalowa Wopla, ( www.kul.stalwol.pl)  

Prócz powyższych są uczelnie z Krosna, Tarnobrzegu, Mielca, Sanoka, Leska, Ropczyc, Jarosławia, Kielc, Krakowa, i inne. 

Zanim zdecydujesz – sprawdź

Jeśli nie masz gazety jest w kancelarii- do wglądu  

Matura
6.05. Ponad 31 tys. maturzystów z naszego regionu przystąpi we wtorek do pisemnego egzaminu maturalnego z języka polskiego. Najpopularniejszy przedmiot dodatkowy to matematyka, którą wybrało ponad 15 tys. uczniów. Dalej w kolejności: historia, biologia i geografia.

Kuratorium wybrało tematy już w kwietniu. Do szkół trafią dopiero we wtorek rano 

Jakie będą zadania – starają się dociec maturzyści? Czy aktualne wydarzenia na świecie: konflikt iracko-amerykański, walka z terroryzmem, epidemia SARS, czy będą tematy rocznicowe?  Tematy układają się zwykle według pewnego schematu. Pierwsza grupa związana jest z etyką i postawami życiowymi, druga - podkreśla funkcję literatury, 

Nowy egzamin maturalny zostanie przepro wadzony obligatoryjnie w 2005 r.  Jeśli minister stwo znowu czegoś nie zmieni - Będzie się składał z dwóch części: ustnej - ocenianej w szkole oraz pisemnej - ocenianej przez zewnętrznych egzaminatorów. W całym kraju szkoły otrzymają jednakowe zestawy egzaminacyjne. W części ustnej obowiązkowe będą egzaminy: z języka polskiego oraz języka obcego nowożytnego (angielskiego, niemieckiego, rosyjskiego, francuskiego, hiszpańskiego, portugalskiego, włoskiego). Oraz z jedenego przedmiotu wybrany, np. biologia, chemia, fizyka i astronomia, geografia, historia, historia sztuki, matematyka, wiedza o społeczeństwie, to obowiązkowe egzaminy w części pisemnej. 

Rocznice urodzin: 

80. - Wisławy Szymborskiej
90. - Alberta Camusa 
100. - George?a Orwella
500. - Andrzeja Frycza Modrzewskiego 

Rocznice śmierci: 
5. - Zbigniewa Herberta 
20. - Mirona Białoszewskiego 
50. - Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego 
50. - Juliana Tuwima 
120. - Cypriana Kamila Norwida 

Ważne rocznice:
25. - pontyfikatu Jana Pawła II 
60. - wybuchu powstania w getcie warszawskim
85. - odzyskania niepodległości 
140. - wybuchu powstania styczniowego

Czy uwzględni je matura ? Zobaczymy.
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Jak podzielić 11 miliardów
Eksperci Instytutu Spraw Publicznych ostrzegają, że "Polska źle przygotowuje się do wykorzystania unijnych środków strukturalnych" -. Narodowy Plan Rozwoju na lata 2004-06 jest pełen wad. A zbyt scentralizowany, nie daje mocnych podstaw dla obowiązkowego współfinansowania inwestycji.

Polska w latach 2004 - 06 może otrzymać około 48,6 mld złotych. Jest mało prawdopodobne, by wykorzystała 100% tej kwoty. Jednak dużo istotniejsze znaczenie będzie miało ich sensowne wykorzystanie. Może z tym być kłopot. „Dominuje myślenie w kategoriach ilościowych, a nie jakościowych - twierdzą. 
Narodowy Plan Rozwoju, który definiuje cele i sposoby wydawania unijnych euro, obarczony jest kilkoma wadami,: obejmuje tylko dwa lata; kierunki inwestycji wyznacza na podstawie unijnej wizji priorytetów, a nie rzeczywistych potrzeb i w zbyt małym stopniu konsultowano go z samorządami. Blisko 60% wszystkich wydatków skierowanych zostanie na rozwój podstawowej infrastruktury. Wspieranie przedsiębiorczości dostanie jedynie kilkanaście procent.  Eksperci zaznaczają, że choć inwestycje ułatwiają wykorzystanie całej puli funduszy strukturalnych, to w ograniczonym stopniu przyczyniają się do rozwoju gospodarczego.  Ekspertów niepokoi też mała kwota zaplanowana na pokrycie kosztów związanych z przygotowaniem projektów oraz centralizacja wykorzystania unijnych funduszy strukturalnych i spójnościowych.
Podatek w paliwie

Rząd chce – według kolejnego pomysłu premiera Pola -  po 9 groszy dopłaty do jednego litra paliwa, aby mieć stały napływ gotówki na budowę autostrad. ponieważ 25 proc. pieniędzy na takie inwestycje musimy zebrać u siebie - po to, żeby otrzymać fundusze europejskie Firmy transportowe i prywatni kierowcy protestują, bo to już kolejny podatek na drogi i „Żeby chociaż te pieniądze rzeczywiście poszły na drogi, a nie znów na biurokrację”

Ministrowi infrastruktury Markowi Polowi nie udało się przepchnąć w sejmie pomysłu z winietami, ale rząd musi wymyślić sposób na zdobycie pieniędzy, jeżeli chce sięgnąć po unijne dotacje na drogi ekspresowe i autostrady. I wymyślił. 

Zarząd województwa 

bez absolutorium

28.04. Radni sejmiku województwa podkarpackiego analizowali wykonanie ubiegłorocznego budżetu i głosowali nad absolutorium dla zarządu. Jest to rodzaj wotum zaufania - jeśli radni by go nie udzielili oznaczałoby to uruchomienie procedury odwołania marszałka i jego zastępców. Tylko kluby SLD i PSL deklarowały poparcie dla zarządu, zaś dwaj radni z Samoobrony , nie przyszli na sesję To razem 13 głosów. Aby uchwała absolutoryjna przeszła, trzeba było uzbierać co najmniej 17. Wynik głosowania okazał się niepomyślny dla zarządu, Przeciw było 12 radnych. 

Zaistniał pat, bo ani za ani przeciw zarządowi nie zebrano wymaganej płowy plus jeden głos. Marszałkowscy prawnicy uznali, że uchwała o nieudzielniu absolutorium jest nieważna, bo nie opowiedziała się za nią bezwzględna większość radnych, czyli 17. Z taką interpretacją nie zgodziła się opozycja i zapowiedziała wystąpienie o wykładnię prawną w tej sprawie. 

Jeśli prawnicy uznają, że zarząd nie uzyskał absolutorium, na następnej sesji automatycznie będzie głosowany wniosek o odwołanie marszałka i jego zastępców. Aby jednak taki wniosek przeszedł, musi się za tym opowiedzieć co najmniej trzy piąte sejmiku. To w przypadku podkarpackiego jest praktycznie niemożliwe, bo opozycja nie ma takiej przewagi.

NFZ zabiera Podkarpaciu

Narodowy Fundusz Zdrowia zarekwirował - na samym starcie - z majątku byłej podkarpackiej kasy chorych pieniądze, najlepsze auto i laptopa - tyle 

Inne kasy chorych wniosły do Funduszu długi, - podkarpacie - wielomilionowy fundusz rezerwowy. - Zgodnie z ustawą o NFZ do wspólnej kasy Podkarpacie odprowadzi 27 mln zł - informuje Renata Furman, rzeczniczka funduszu. Jak się okazuje, centrala wyciągnęła ręce nie tylko po pieniądze. prezes Funduszu zażądał od Rzeszowa najlepszego auta i laptopa. Teraz zostały nam tylko dwa stare złomy, których utrzymanie bardzo dużo kosztuje.  Razem z autem do centrali został też odwieziony laptop ( Komputer przenośny. 

Skandale w prokuraturze

W prokuraturach giną akta W naszym województwie zginęło w ostatnich latach pięć akt spraw prokuratorskich. Teraz będą śledztwa, które mają wyjaśnić, dlaczego tak się stało  

Ale Podkarpacie nie jest najgorszym regionem pod tym względem. Po kontroli przeprowadzonej we wszystkich prokuraturach w kraju okazało się, że zaginęło w sumie 295 akt spraw. Najwięcej w prokuraturach podległych apelacjom katowickiej - 94 i warszawskiej - 55. 

W kraju wielu akt nie udało się ani odnaleźć, ani odtworzyć. U nas wszystkie zostały odtworzone, czyli na nowo skompletowane. Jakie to były sprawy?

- w kwietniu 2000 roku w w Dębicy zaginął trzeci tom akt sprawy dotyczącej śmierci przy pracy. Akta zostały odtworzone i prokuratura sporządziła w tej sprawie akt oskarżenia;

- w 1998 roku w Rzeszowie zaginęły akta sprawy podrabiania firmowych faktur. Przed zaginięciem dokumentów sprawę prokuratura umorzyła, bo nie wykryła sprawców tego czynu. Akta sprawy zostały odtworzone w 2000 roku;

- w lutym 2002 roku zaginęły akta w Rzeszowie dotyczące wypadku drogowego, do którego doprowadził pijany kierowca. Dokumenty udało się odtworzyć. 

- w lipcu 2000 roku zaginęły akta Prokuratury Rejonowej w Rzeszowie. Sprawa dotyczyła wypadku drogowego, a akta zostały skradzione biegłemu, do którego domu było włamanie. Akta zostały odtworzone, W wyniku tego samego włamania zaginęły akta innej sprawy, dotyczącej też wypadku drogowego. Akta odtworzono i do sądu skierowano akt oskarżenia.  W każdym z tych pięciu przypadków były prowadzone wewnętrzne postępowania. Poza tymi, które były wynikiem włamania, nie udało się wtedy ustalić przyczyn i okoliczności zaginięcia dokumentów. Nie stwierdzono też rażących uchybień ze strony prokuratorów

Minister sprawiedliwości nakazał przeprowadzenie śledztw w każdej z 295 spraw. Prokuratury muszą dokładnie sprawdzić, dlaczego doszło do zaginięć akt i jeśli znajdą się winni, ukarać ich.

NIK w ARiMR

Te tajemnicze literki oznaczają, że Najwyższa Izba Kontroli zaczęła przyglądać się Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa. Weszła tam na polecenie ministra rolnictwa w drugiej połowie marca, by skontrolować prace nad wdrożeniem Zintegrowanego Systemu Zarządzania i Kontroli (IACS). Za okres od stycznia 2001. W tym czasie prezesami agencji byli ludowcy - Andrzej Śmietanko (przez trzy pierwsze miesiące, od listopada 2001 r. do lutego 2003 r.) i Aleksander Bentkowski (do 6 marca 2003 r.). Obecnie zarządza nią Jerzy Miller (bezpartyjny).

Kontrolerzy bardzo surowo ocenili Agencję, podpisywane umowy  i gospodarzenie funduszami. Ogromne są koszty wynajęcia i adaptacji lokali na biura powiatowe. Zdecydowana większość lokali została wynajęta bez przetargów, z tzw. wolnej ręki, co się kontrolerom nie podoba, bo budzi podejrzenia o korupcję. Agencja inwestowała w lokale znajdujące się w fatalnym stanie technicznym. W sumie agencja wydała na remonty budynków i wyposażenie biur (meble, komputery) ponad 111 mln zł. Miesięcznie na czynsze wszystkich biur wydaje ponad 1 mln zł. 

Kontrolerzy zarzucają też prezesowi Bentkowskiemu, że zmiana umowy z H-P doprowadzi do opóźnienia we wdrażaniu systemu IACS., bo "ARiMR nie była organizacyjnie przygotowana do prowadzenia tego typu prac. Nie ma mowy, by rejestr gospodarstw rolnych niezbędny do rozdzielania dopłat bezpośrednich był gotowy na czas. Właściwe rozpoczęcie rejestracji gospodarstw rolnych rozpocznie się dopiero na początku roku przyszłego, będzie więc opóźnione o rok. Wyniki kontroli mają zostać przedstawione ministrowi rolnictwa i prezesowi agencji 5 maja. 

Nowy prezes agencji Jerzy Miller chce zlikwidować ok. 50 biur powiatowych i zwolnić wielu pracowników, zwłaszcza w rzeszowskim i podkarpackim, gdzie są przerosty zatrudnienia.

Przesłuchanie premiera przez Komisję

Już dawno nie oglądaliśmy w telewizji takiej szopki, jak podczas poniedziałkowego przesłuchania p. premiera przez Komisję Sejmową. Po 7 godzinach dość nieudolnego nękania przez posła PiS Zbigniewa Ziobro., premierowi puściły nerwy i naurągał przesłuchującemu, od  „podłoty i zera”  "Jeżeli słucham czegoś takiego, to mam jedno słowo by określić postępowanie pana posła Ziobro. Tym słowem jest podłość" - powiedział premier. Gdy Ziobro uznał, że premier odpowiada inwektywą, i że prawda bywa czasami "przykra i bolesna", Miller zareagował słowami:"Pan jest zerem".

Sam Ziobro powiedział, że „te słowa są świadectwem kultury pana premiera Leszka Millera, są świadectwem wiele mówiącym o panu premierze i o jego postawie wobec tej sprawy" 

Oto kilka opinii.

Według sondażu „Rzeczpospolitej": 60 proc. Polaków uważa, że premier Leszek Miller wypadł źle w zeznaniach przed sejmową komisją śledczą, która bada tzw. aferę Rywina, a  niemal połowa z nas uważa, iż zeznania premiera nie będą miały wpływu na wyjaśnienie afery, jedna czwarta - że utrudniają jej wyjaśnienie.  68 proc. Polaków  nadal uważa, że premier powinien natychmiast zawiadomić prokuraturę, gdy tylko dowiedział się o aferze. 

Według "Rzeczpospolitej" premier od początku zeznań okazywał Zbigniewowi Ziobrze mimiką, gestem i słowem, niechęć, a nawet pogardę. Przewodniczący komisji marszałek Tomasz Nałęcz nie reagował. Nie przywoływał premiera do porządku, nie zwracał mu uwagi na niestosowność komentowania przez świadka sposobu indagowania go przez komisję, za to surowo napominał członka komisji Ziobrę.
Siwiec: Przesłuchanie szefa rządu "spektaklem politycznym" Szef Biura Bezpieczeństwa Narodowego Marek Siwiec uważa, że opinia publiczna zamiast zajmować się wczorajszą reakcją Leszka Millera na słowa posła Zbigniewa Ziobry, powinna wnikać w - jak to ujął - "istotę sprawy", a nie w jej formę.

Pol: Przesłuchanie było żenujące Wicepremier i minister infrastruktury Marek Pol powiedział, komentując wczorajsze przesłuchanie premiera Leszka Millera przed komisją śledczą, że przesłuchanie w takiej formie nie mógłby mieć miejsca w żadnym sądzie.

Rz: Pogarda premiera i brak bezstronności "Rzeczpospolita": Pan jest zerem - tymi słowami skierowanymi do posła Ziobry, zakończył swoje wczorajsze zeznania przed komisją śledczą premier Leszek Miller.
Nałęcz: Premier ponownie przed komisją najpewniej po referendum.

Eugeniusz Kłopotek z PSL: "Chyba jednak premier powinien sam podjąć decyzję o nie czekając na czas po referendum. Gdyby się podał do dymisji, to byłoby to chyba zbawienne dla wszystkich. Kiedyś się powiedziało, że poznać mężczyznę można po tym jak kończy, a nie jak zaczyna".

Na stronach internetowych można przeczytać tysiące komentarzy.  Największe uznanie zdobyło hasło ‘Lepiej być zerem niż Leszkiem Millerem”. Złośliwe niewątpliwie, ale coś w tym jest.... Niestety. Chodzi przecież o premiera polskiego rządu. 

Według Krzysztofa Kozłowskiego, pierwszego cywilnego ministra Spraw Wewnętrznych,  z  przesłuchań premiera Leszka Millera przez sejmową komisję śledczą zaczął się nareszcie wyłaniać zarys końcowych wniosków w sprawie afery Rywina. 

Przede wszystkim, nikt z dygnitarzy SLD-owsko-rządowych, zaangażowanych w nowelizację ustawy radiowo-telewizyjnej praktycznie nie zna, wręcz nie kojarzy bądź niemal nie pamięta Lwa Rywina, a ich kontakty telefoniczne z nim to najwyraźniej owoc nadgorliwości sekretarek. 

Po drugie: tymi, którzy (poza Agorą) akurat znali - i to z pierwszej ręki - treść korupcyjnej propozycji Rywina byli prezydent, premier i minister sprawiedliwości (a zarazem prokurator generalny), ale właśnie oni nie dopatrzyli się w postępowaniu Rywina jakichkolwiek znamion przestępstwa i po prostu całą sprawę całkowicie zlekceważyli. 

Po trzecie: projekt zmian w ustawie radiowo-telewizyjnej, wyraźnie wymierzony w media prywatne, to nie żadne matactwa, lecz bardzo mądre rozwiązanie, a kompromisowa autopoprawka rządu to jeszcze rozsądniejsza i samodzielna decyzja premiera, który uznał (niesłuszne zresztą, zdaniem prominentów Sojuszu) argumenty polskiej, europejskiej i amerykańskiej opinii publicznej, które ostrzegały, że znowelizowana ustawa o RTV może prowadzić do ograniczenia wolności słowa w Polsce.

Kim zatem jest Lew Rywin? Najwyraźniej biedną, zagubioną, niezrównoważoną psychicznie i politycznie izolowaną jednostką, żyjącą jakimiś omamami - tak przynajmniej sugeruje Leszek Miller. Wedle zaś teorii przewodniczącego komisji śledczej Tomasza Nałęcza, Rywin nie jest wariatem, co graczem, który - przeczuwając, iż premier pójdzie ostatecznie na kompromis z mediami prywatnymi, szczególnie z Agorą - spróbował na własną rękę sprzedać owym mediom światły pomysł Millera, blefując (nazywa się to: blef biznesowy), że działa z jego ramienia.

Cóż więc z tego wyniknie w praktyce? Zapewne rok więzienia w zawieszeniu dla Lwa Rywina za takie niestosowne żarty, nauczka dla Adama Michnika, że nie należy ruszać czegoś, co śmierdzi, i co najwyżej utrata prezesury TVP przez Roberta Kwiatkowskiego. A cała reszta - tak zdaje się rozumować wielu polityków Sojuszu Lewicy Demokratycznej - powinna pozostać bez zmian.  Wydaje się jednak, że ci którzy tak myślą, nie doceniają efektu śnieżnej kuli. 

Sztafeta niezgody ?

W Przemyślu młodzież dzielnie naśladuje starszych, skłóconych ze sobą na wszelkie możliwe sposoby. Teraz dwie największe uczelnie w tym mieście WSAiZ  i PWSZ  nie mogą się porozumieć w sprawie organizacji wspólnych juwenaliów. Przeszkodą są pieniądze. nie chce finansować zabawy dla nie swoich żaków. Są wprawdzie deklaracje, ale nie ma zgody. 

Naczelnik Wydziału Kultury, Promocji i Współpracy UM w Przemyślu Jan Jarosz, mówi, że miasto nie będzie dwa razy wręczać kluczy do bram miasta (otwierać juwenaliów) i dwa razy zamykać to święto. To niedorzeczne. Nie chcemy każdej uczelni z osobna udzielać zgody na przeprowadzenie tej imprezy masowej - twierdzi. Miasto nieodpłatnie użycza studentom sceny na Rynku i sprzęt do koncertów.

WSAiZ, ok. 3 tys. osób studiujących w przemyskiej siedzibie, swoje juwenalia organizuje 24 i 25 maja. Mająca ok. 700 żaków PWSZ wcześniej, 22 i 23 maja. Do tej drugiej przyłączają się mniejsze placówki - Wyższa Szkoła Gospodarcza, Kolegium Języków Obcych i Kolegium Nauczycielskie. Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się, że koszty imprezy WSAiZ to ok. 35 tys. złotych, podczas gdy PWSZ 7 tys. złotych. Obie imprezy będą otwarte dla wszystkich studentów. Wspólne mają być zawody sportowe oraz prawdopodobnie korowód studencki.

Jan Musiał, kanclerz PWSZ w Przemyślu: - Kto to widział, aby organizować różne juwenalia. W innych miastach akademickich np. w Krakowie, jakoś można się dogadać. Pieniądze nie powinny być jedynym argumentem w tej sprawie.

Dr Mirosław Kurek, dziekan Wydziału Zarządzania i Marketingu WSAiZ: - Jesteśmy całym sercem za tym, aby studenci z różnych uczelni bawili się wspólnie. Dlatego zgłaszamy propozycję wspólnej organizacji tej imprezy. Stawiamy jednak warunek - wspólne juwenalia i wspólne dzielenie się kosztami. Nasi studenci sami zdobywają pieniądze od sponsorów. My dokładamy im jeszcze kwotę równą tej, która sami zebrali. Pieniądze przez nas przekazywane pochodzą oczywiście z ich czesnego. Dlatego nie byłoby w porządku, gdybyśmy za nie urządzali imprezy dla innych.

Jan Jarosz, naczelnik Wydziału Kultury, Edukacji i Współpracy UM w Przemyślu: - Względy ekonomiczne nie powinny stać na przeszkodzie idei święta studenckiego, które powinno łączyć. Chcemy, aby było ono wspólne dla przemyskich żaków. Będziemy w tej sprawie prowadzić rozmowy z uczelniami. @ „N” N.ZIĘTAL 

Alkohol dalej od szkół i kościołów

W Przemyślu władze miasta przymierzają się do wprowadzenia nowej uchwały o zasadach sprzedaży napojów alkoholowych. Lokale serwujące piwo, wino i wódkę, winny znajdować się w odległości co najmniej 150 metrów od szkół lub kościołów. Dla wielu z nich oznacza to likwidację.
Natomiast w Rzeszowie radni 29.04. debatowali nad zwiększeniem liczby punktów sprzedaży alkoholu - zarówno tego wysokoprocentowego jak i piwa. W mieście funkcjonowało tylko 40 takich punktów, ale radni poprzedniej kadencji, zwiększyli limit do 80. Teraz prezydent Tadeusz Ferenc proponuje, żeby w mieście było 100 miejsc, gdzie można kupić alkohol wysokoprocentowy. Osobna uchwała mówi o odległości tych punktów od tzw. obiektów chronionych. Jest propozycja, żeby w Rynku odległości te nie miały żadnego znaczenia, natomiast sklepy i lokale gdzie podaje się piwo oddalone były od budynków chronionych od 50, a nie jak do tej pory o 100 m. 
Przemyscy restauratorzy i właściciele sklepów z alkoholem z oburzeniem podchodzą do planów magistratu. Rygorystyczne zaostrzenie przepisów oznacza kłopoty. Obecnie obowiązująca uchwała Rady Miejskiej określa, że lokale sprzedające piwo winny znajdować się co najmniej 50 metrów od obiektów chronionych (szkół, kościołów, basenów). Natomiast lokale serwujące wino i wódkę muszą być położone minimum 70-metrów od wspomnianych budowli. Komisja ds. Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, która jest organem opiniodawczym dla prezydenta proponuje, aby niezależnie od rodzaju alkoholu, oferujące je placówki były oddalone co najmniej 150 metrów od obiektów chronionych.

Handlujący alkoholem mówią, że zaostrzenie przepisów wpłynie na likwidację wielu sklepów, barów i restauracji. Wzrośnie bezrobocie, skorzystają na tym meliniarze oferujący ukraińską wódkę.  Członkowie przemyskiego oddziału Krakowskiej Kongregacji Kupieckiej oburzeni pomysłem komisji przygotowali własne rozwiązanie. Proponują, aby odległość mającą dzielić lokal sprzedający dowolny alkohol od obiektu chronionego ustalić na poziomie 70 metrów. Ostateczna decyzja w tej sprawie należy do Rady Miejskiej. Wg/@”N”D.DELMANOWICZ 

Czy pijaństwo zależy od ilości sklepów ?

Myślę, że zależy.  Podobnie jak należy tępić sprzedaż na wolnym rynku narkotyków, czy papierosów w szkolnych sklepikach, należy ograniczać ilość punktów sprzedaży alkoholi oraz maksymalnie oddalać je od szkół i kościołów.  Z przykrością można stwierdzić, że mało gdzie jest to przestrzegane. 

Sołtys ratuje żaby

Marcin Salwicki, obecny sołtys Kruhela Wielkiego pod Przemyślem przy poparciu chętnej młodzieży z SP 4 i 1 oraz Gimnazjum nr 2 i przy wsparciu: Straży Miejskiej, Policji, Zarządu Dróg Miejskich oraz Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji. Zorganizował akcję "Żaba".  Niemal każdego wieczoru grupy młodzieży pod opieką dorosłych wyruszają w poszukiwaniu wędrujących płazów. Patrolowany jest odcinek około 1 kilometra wzdłuż ulicy Sanockiej w kierunku Prałkowiec. W kilku miejscach przydrożny rów został zabezpieczony plastikową siatką, która jest zaporą nie do przeskoczenia nawet dla najbardziej skocznych żab. W tych Oczekuję miejscach żaby są wyłapywane, przenoszone na drugą stronę szosy i wypuszczane. 

Żaby, po okresie zimowym, który przesypiają zakopane w ziemi i pod warstwą liści, wiedzione instynktem, wędrują gromadnie do najbliższego stawu, odpowiedniego do złożenia skrzeku. Często zdarza się, że na trasie swojej wędrówki mają do pokonania szerokie ulice i asfaltowe drogi. Jeżeli są to ruchliwe szosy, to wiosną odbywa się na nich prawdziwa żabia rzeź. Żab jest niekiedy tak dużo, że mimo powolnej jazdy i wytężonej uwagi płazy i tak giną pod kołami. Niepotrzebna śmierć pożytecznych i będących zwykle pod ochroną płazów - to jedno, a niebezpieczeństwo, na jakie narażają się kierowcy - to drugie. – uważa operatywny Sołtys. 

Apel 

do sołtysów i członków Rad Sołeckich: 

Oczekuję więcej informacji z życia poszczególnych wiosek, gdzie dzieją się ciekawe rzecz y. Wielu jest chętnych do czytania o wydarzeniach  na naszym terenie. Mało jest natomiast chętnych do pisania  Ale to nie tylko krasiczyńska przywara ks. Red.  

Przemyska debata o bezrobociu
Odbyło się specjalne - poświęcone bezrobociu - posiedzenie przemyskich radnych O dziwo: zapanowała jednomyślność w samorządzie: - Statystyka jest przerażająca! - konstatowali radni lewicy. - Zróbmy coś, żeby nasza młodzież nie uciekała za pracą do innych miast! - apelowali radni prawicy. 

Debata dotyczyła raportu nt. bezrobocia opracowanego przez Powiatowy Urząd Pracy. Stopa bezrobocia w Przemyślu wynosi już 19,5 procent (o 0,7 więcej niż średnia krajowa). Nieco niższa jest w powiecie przemyskim: 17,7 procent. Wśród przyczyn przemyskiego bezrobocia raport wymienia: brak znaczących inwestycji, małe zainteresowanie inwestorów zagranicznych, rozdrobnione i nieefektywne rolnictwo, słaba infrastruktura techniczna. Dodatkowo na wzrost bezrobocia wpływa wchodzący w wiek produkcyjny wyż demograficzny: co roku osób zdolnych do pracy jest o tysiąc więcej. Dlatego na jedną ofertę pracy w Przemyślu przypada sto osób.  

W czasie burzy mózgów, jaką zrobili sobie przemyscy radni, padło wiele pomysłów na poprawę sytuacji: od konieczności rozwoju współpracy przygranicznej, zaplecza turystycznego i przemysłu pamiątkarskiego po zmiany w kierunkach kształcenia. Po dyskusji podjęto uchwałę o zwolnieniu bezrobotnych i absolwentów z opłat za wniosek o wpis do ewidencji działalności gospodarczej.Wg. @”ŻP”

Wieści ze szkól

Nie otrzymałem. Odbyły się sprawdziany, rajdy, wycieczki itp. 

Wieści z GOK

Nie otrzymałem  

Wieści z Zamku

Zapowiedź

Dni Kultury węgierskiej

Hotel Korona z Egeru ( Węgry) i krasiczyński Hotel Zamkowy organizują w dniach 23-25.05. br. Dni Kulturypołączone z kuchnioą węgierską. 

Przyjedzie kilkunasto osobowa grupa, - w tym zespół muzyczny, kucharze, kelner, przedstawiciel marketingu i inni.

Zespół wystąpi na dziedzińcu i w sali myśliwskiej, będzie przy okazji wystawa sztuki węgierskiej  strona polska – czyli Krasiczyn przygotowuje też ze swej strony ciekawy program, wspólnie ze Starostwem.

Szczegóły później.

Wieści z Gminy

W dniu 25 kwietnia odbyła się Sesja  Rady Gminy. Była to sesja absolutoryjna, gdzie radni zatwierdzili sprawozdanie z wykonania budżetu gminy za rok 2002.

Ponieważ wcześniej realizacja budżetu gminy za rok ubiegły była omawiana na komisjach stałych rady gminy nie było większych dyskusji.

Sprawozdanie z wykonania budżetu „Wieści” przekazały wcześniej.

Radni w dyskusji zwrócili uwagę na wysokość nieściągniętych należności za dostawę wody i odprowadzanie ścieków. Radni zobowiązali Wójta do skorzystania z wszelkich możliwości prawnych w celu wyegzekwowania niespłaconych należności. Wójt Gminy wyjaśnił radnym, że w zdecydowanej większości nie płacą na bieżąco mieszkańcy, którzy mają b. niskie dochody i kłopoty finansowe. Część należności rozłożono ludziom na raty. Począwszy od   m-ca maja pracownicy urzędu przystąpią do odcinania dostawy wody dla opornych dłużników.

Radni w liczbie 14 jednogłośnie podjęli uchwałę o udzieleniu absolutorium dla Wójta Gminy. Nadmienić należy, że wcześniej pozytywną opinię o wykonaniu budżetu gminy za rok 2002 wydała Komisja Rewizyjna rady gminy oraz Regionalna Izba  Obrachunkowa.

Skończyła się długa zima. Ruszają 

remonty dróg gminnych 

wykonano remont drogi w Tarnawcach – Błonie, dojazdy do mostu w Rokszycach.

Dalsze remonty dróg będą wykonywane zgodnie z opinią komisji rozwoju gminy. Jednak kwota 40.000 zł nie wystarczy na wszystkie zgłaszane potrzeby.

Pocieszające wiadomości to fakt zatwierdzenia dokumentacji przetargowej na modernizację oczyszczalni i budowę kanalizacji sanitarnej wsi Śliwnica przez Oddział Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji w Rzeszowie. Z Sapardu Gmina otrzyma dofinansowanie w kwocie zł  460.000. Przewiduje się rozpoczęcie robót najpóźniej do 15 maja br.

Przypomnieć należy że na powyższą inwestycję, której ogólny koszt wyniesie ok. 1 mln. zł – gmina zaciąga w tym roku budżetowym pożyczkę w Wojewódzkim Funduszu Ochrony Środowiska w kwocie 300.000 zł.

Radni ujawniają majątek

Radni gminni i wojewódzcy, oraz niektórzy pracownicy samorządów mieli obowiązek do 30 kwietnia złożyć oświadczenia o stanie majątkowym. Za niedopełnienie tego obowiązku mogą stracić dietę, lub pobory. Jeśli ich oświadczenia zostaną opublikowane w Internecie – poinformujemy o tym Czytelników. 

Ustawa o samorządach z 2002 r. zobowiązuje radnych i samorządowych urzędników wyższego szczebla, do corocznego składania oświadczeń o posiadanym majątku do 30 kwietnia. Niewielu to uczyniło....  w Przemyślu brakowało 2 oświadczeń  w Krasiczynie – nie wiadomo ilu.  Może wysłali swoje oświadczenie pocztą  z powodu „długiego weekendu  dojdą dopiero 7, lub 8 maja. 

Za niedopełnienie ustawowego obowiązku radni zostaną pozbawieni diety, a samorządowi urzędnicy – poborów. Do czasu, aż oświadczenia złożą. Jeżeli podadzą nieprawdę – poniosą odpowiedzialność karną.

Oświadczenia są analizowane w jednostkach samorządów. Zostaną też umieszczone na stronach internetowych. Może aż do końca lipca . Zostaną również sprawdzone przez urzędy skarbowe. 

Ustawa budzi wiele kontrowersji natury prawnej i wiele wątpliwości. Czy wolno ujawnić zarobki radnego, jeżeli jego pracodawca żąda zachowania tajemnicy? Gdy ktoś rozlicza się wspólnie z małżonkiem, czy wolno ujawnić ich zeznanie podatkowe? Czy jednak nie ingeruje ona zbyt głęboko w sferę prywatności radnych i urzędników>  Na te i wiele podobnych pytań muszą odpowiedzieć prawnicy. Rzecznik praw obywatelskich zapowiedział zaskarżenie do Trybunału Konstytucyjnego przepisu o ujawnianiu oświadczeń majątkowych. Tak naprawdę nie wiadomo więc na pewno, czy wyborcy będą się mogli z nimi zapoznać. 

Oświadczenia majątkowe składają: 
- radni gminy, powiatu i województwa 
- wójtowie, burmistrzowie i prezydenci miast, ich zastępcy, starostowie i członkowie zarządu powiatu, marszałkowie i członkowie zarządu województwa 
- sekretarze gminy i powiatu 
- skarbnicy gminni, powiatowi i wojewódzcy
- kierownicy samorządowych jednostek organizacyjnych, osoby zarządzające i członkowie organu zarządzającego samorządową osobą prawną
- osoby wydające decyzje administracyjne w imieniu wójta, starosty i marszałka województwa.
Słowo Biskupów Polskich w sprawie wejścia Polski do Unii Europejskiej
2.05. biskupi polscy wystosowali dokument, który będzie czytany  w kościołach w niedzielę 1 czerwca 2003 r.

Padają w nim słowa: "Każdy Polak tym bardziej człowiek wierzący, w poczuciu odpowiedzialności za przyszłość i należne naszej Ojczyźnie miejsce w rodzinie narodów europejskich, powinien wziąć udział w referendum. Człowiek wierzący powinien oddać głos zgodnie z możliwie pełnym rozeznaniem i sumieniem uformowanym przez wiarę oraz przez wypływające z niej obiektywne moralne kryteria. Przypominamy jednocześnie, aby nie ulegać w tak ważnej sprawie propagandzie, z którejkolwiek strony by ona pochodziła.

„Słowo” ma jednak wyraźnie prounijny wydźwięk. Można  to stwierdzić w prasie.

 [...] powinien wziąć udział w referendum".  - zachęcają polscy biskupi w specjalnym słowie w sprawie wejścia Polski do Unii Europejskiej. Publikujemy. 

Problematyka integracji europejskiej była już kilkakrotnie przedmiotem rozważań Konferencji Episkopatu Polski. Biskupi wypowiedzieli się na ten temat zarówno w liście pasterskim pt. "Biskupi Polscy wobec integracji europejskiej", z dnia 21 marca 2002 r. jak i w Komunikacie z 321. Zebrania Plenarnego Konferencji Episkopatu Polski, z dnia 12 marca 2003 r. W tych dokumentach biskupi wskazali na miejsce, zadania i jednoczącą rolę Kościoła w integracyjnym procesie Europy Wschodu i Zachodu. Ponadto przypomnieli podstawowe kryteria, którymi powinni kierować się ludzie wierzący w wyborach dotyczących procesu integracji Unii Europejskiej.

Po zakończeniu debaty publicznej na temat warunków przystąpienia Polski do Unii Europejskiej stajemy przed obywatelskim obowiązkiem podjęcia decyzji w referendum akcesyjnym. Ze względu na wielką wagę tego wydarzenia i konsekwencje jakie za sobą pociągnie, biskupi raz jeszcze kierują swoje pasterskie słowo do wiernych Kościoła i ludzi dobrej woli.

W obecnej chwili Naród polski staje przed ważną decyzją dołączenia do innych krajów europejskich, aby wespół z nimi, budować pełniejszą wspólnotę i nową rzeczywistość społeczną, polityczną i gospodarczą na naszym kontynencie. Kościół jako Sakrament jedności człowieka z Bogiem i ludzi między sobą, którego wewnętrzną zasadą życia jest Miłość, wyprzedza wszystkie wspólnoty ziemskie a przynależność do niego stanowi jeszcze mocniejsze zobowiązanie do budowania wspólnoty także w wymiarze doczesnym. Dlatego każdy Polak, tym bardziej człowiek wierzący, w poczuciu odpowiedzialności za przyszłość i należne naszej Ojczyźnie miejsce w rodzinie narodów europejskich, powinien wziąć udział w referendum. Człowiek wierzący powinien oddać głos zgodnie z możliwie pełnym rozeznaniem i sumieniem uformowanym przez wiarę oraz przez wypływające z niej obiektywne moralne kryteria. Przypominamy jednocześnie, aby nie ulegać w tak ważnej sprawie propagandzie, z którejkolwiek strony by ona pochodziła.

Dla człowieka wierzącego ale także dla ludzi dobrej woli, którzy cenią doświadczenie Kościoła w sprawach ludzkich, niezawodnym drogowskazem jest nauczanie Ojca Świętego Jana Pawła II, który upominając się o prawa wiary, religii i moralności chrześcijańskiej w zjednoczonej Europie wyraźnie dostrzega miejsce Polski w strukturach europejskich. Papież przypomina: "Słuszne jest dążenie do tego, aby Polska miała swe należne miejsce w ramach politycznych i ekonomicznych struktur zjednoczonej Europy. Trzeba jednak, aby zaistniała w nich jako państwo, które ma swoje oblicze duchowe i kulturalne, swoją niezbywalną tradycję historyczną, związaną od zarania dziejów z chrześcijaństwem. Tej tradycji, tej narodowej tożsamości Polska nie może się wyzbyć. Stając się członkiem Wspólnoty Europejskiej Rzeczpospolita Polska nie może tracić niczego ze swych dóbr materialnych i duchowych, których za cenę krwi broniły pokolenia naszych przodków" (Jan Paweł II, Przemówienie do Ambasadora RP przy Stolicy Apostolskiej, 3.XII.2001). W dużym stopniu od nas samych zależy w jakim wymiarze słowa te staną się rzeczywistością.

Wprawdzie sprawa wejścia do Unii nie jest przedmiotem nauki wiary, jednak wierzący a także wszyscy ludzie dobrej woli powinni poważnie uwzględnić w swoich wyborach głos papieża, widzialnej Głowy Kościoła mającego wielkie doświadczenie w sprawach ludzkich oraz najwyższego współczesnego autorytetu moralnego. Biskupi mają świadomość, że z samej wiary katolickiej nie można bezpośrednio wyprowadzić stanowiska w sprawie referendum akcesyjnego, dlatego usiłują zrozumieć różne stanowiska, niepokoje i krytykę. Równocześnie apelują, by wznieść się ponad wszelkie podziały, uprzedzenia i wzajemne niechęci i w sprawie narodowej tak wielkiej wagi, jaką jest przystąpienie Polski do Wspólnoty Europejskiej, wyrazić wolę, która najlepiej służyć będzie szeroko pojętemu dobru Ojczyzny. Odpowiedź na pytanie referendalne nie powinna być traktowana w kategorii grzechu, lecz w kategorii cnoty roztropności oraz obywatelskiej odpowiedzialności i troski za dziś i jutro naszej Ojczyzny.

Jesteśmy świadomi, że jednocząc się w ramach Wspólnoty Europejskiej stajemy nie tylko przed szansą, ale także i przed nowymi wyzwaniami. Wraz z Kościołami ewangelickimi oraz Komisją ds. Dialogu między Episkopatem Polski a Radą Ekumeniczną wyrażamy nadzieję, że w procesie integracji zostanie uszanowana zarówno tożsamość narodowa i wyznaniowa, jak i odmienność oraz różnorodność. W tej dziejowej chwili, potrzeba nam wszystkim szczególnego światła i wsparcia Bożego. Dlatego biskupi proszą, aby wysiłkom zmierzającym ku coraz pełniejszej integracji narodów i społeczeństw towarzyszyła modlitwa całego Kościoła Bożego, szczególnie w Wigilię Uroczystości Zesłania Ducha Świętego. Ducha Świętego prosimy o szczególne światło, a Świętych Patronów Polski i Europy o szczególne orędownictwo.

Kardynałowie, Arcybiskupi i Biskupi zebrani na 322. Zebraniu Plenarnym Konferencji Episkopatu Polski

Warszawa, 2 maja 2003 r.

Słowo należy odczytać w kościołach w niedzielę 1 czerwca 2003 r.

KAI (/bl //mr) 

OBSZERNE SPRAWOZDANIE ZA TYDZIEŃ

Msza św. W intencji OSP Krasiczyn

Za tydzień o gpdz. 11,00

Majówki

o g. 18,30

Potem ok. 19.00

Msza św.
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